Nr. 263. 


Wychodzi w dni pówszednie, 
* Kodzirie b po południa u datą dnia 
aastgpnega. 


Prenumerata 1 przezyłką pocntową wyneśł: 


w kraju | kastryi miesięca. 1 xr, 10 ot. 
w Nieniczech r A JUZ 
zara Ap" ep I % s 
znne usu dopirca Bi 
Eph, zależy aiii Bad por AA sąd 
ze "ROB WĘ 

r voss miriga d zt, 

bmo hap way .. śm 
Ta „A.W th 4 m 


tałebzysh, aj wazó 
sinay bw ! bonecrtww, wpócy ckndak, rt 
"PN BJ O viaaa O 
Dziś: = | św, Salomei P., al | Hałaktyona M. 
Jutro: W | św. Ottona Op. = | Pawła Arch. 


O ostatnim wielkim procesie, 


Minęło dzis dwieście osiemdziesiąt trzy 
lat od chwili, gdy ku najwyższemu zdumieniu 
świata, zniósł Sejm nasz wyrok infamii ze słyn- 
nych łupieźców: Cieklińskiego. Jajkowskiego i 
Stawskiego. Za rabunki i żdz erstwa popełnio- 
ne przez Józefa Abdank Cieklińskiego, poru- 
cznika z roty Opatkowskiego"), marszałka owe- 
go spisku z r.16:2, za okradanie klasztorów, za 
rrzbijanie skarboów, świętokradzkie ogałacenie 
ołtarzy z wszelkich ozdób oenniejszych, uznał 
so trybunał za bezecnego, za pozbawionego 
czci, a po roku zwrócił mu przywileje szlache: 
okie, oczyścił sławę, wypłaciwszy jemu i jego 
towarzyszom sto pięćdziesiąt milionów złotych 
polskich. 

Większa część szlachty oburzoną była 
tym tak bajecznie łagodnym wymiarem spra- 
wiedliwości, a przecież... tyli winowajcy i kara 
była.. Dziś natomiast, po strasznym rozboju w 
Kasie oszczędności, gdzie miliony ulotniły się, 
jakby poł wpływem różczki  czarodziejskiej, 
gdzie wydzierano, jakby nic, nejsmutniejsze 

arty z ksiąg rachunkowych, fałszowano bilan- 
se instytucyi, zapisywano bezwartościowe we- 
ksle jako kredyty hipoteczne; gdzie, ałowem, 
manewrowano pieniędzmi kraju, jakby prywa 
tnym majątkiem, którego właściciel używa do- 
wolnie, a iście po magnacku, krajowi wysłań- 
cy nie znaleźli wineych, pomimo wysiłków z 
ich strony, pomimo rczpraw i posiedzeń kilku- 
tygodniowych, pomimo badań i  poszuki- 
wań, wreszcis pomimo okrutnej rzeczywistości 
j niezaprzeczelnej prawdy, że kilka milinów 
złotych przepadio, a kilka milionów ludzi po- 
krzywdzonych tem, że się rumienić musi wobec 
obookrajówców „za czym, który Grarmania iro 
nicznie zwie: „gewóhnlichste poiniscke Wirt- 
schaft“, a który jakby mgłą przysłonił nieska 
laną dotąd sławę Galicyi. 

Rokosz żołnierstwa, którsgo właśnie wo- 
dzem był Qiekliński, jakie takie przynsj:aniej 
mial podstawy bytu, a choć wprawdzie cel nie 
uświęca środków, jako tako tłómaczyć mógł 
karygodne swe postępki. Wojsku bowiem nie 
wypłacono żołdu, upomniało się więc ono zbroj- 
nie o należytość, a w końcu ściągnęło sobie ss- 
me płacę: z włościan, księży 1 pomniej*zej 
szlachty. 

Dowódzców spisku 
wprawdzie na rok tylko, ale "ten jeden rok, 
przypiętnował wieczystą hańbą ich czola tak, 
że do dzisiejszego dnia z pogardą wymawia się 
imiona Cieklińskiego, Stawskiego i Jajkow- 
skiego. 

W Kasie oszczędności zaś rabowano bez 
miary i granio, czerpano złoto garściami; pe- 
wną część funduszów krajowych pochłonęła 
jakoby praca nad podniesienieiu przemysłu te- 
go kraju, który fundusze swoje nie na to skła- 
dał, aby je naiuszano, a który, mając de wy- 
boru sławę lub dobrobyt, z zamkniętemi oczy- 
ma sławęby wybrał; reszta przepadła bez 
śladu, a wraz z nią... winowajcy i sprawoy tego 
krachu. 

Miłosierdzie, zbytnia czułlostkowość i do- 
broć wrodzona przewyższały u nas zawsze po- 
czucie sprawiedliwości; bieg czasu umarzał po 
większej części kary i ułaskawiał winowajców, 
a dowodów tej niezmiernej łagodności sądów 
naszych znajdujemy wiele w historyi jurysdy- 
koyi polskiej, lecz fakt, dziewiątego b. m. w 
Lwim (Głrodzie dokonany, nie znałaziby sobie 
równego, nietylko w dziejach jednego narodu, 
ale wszystkich państw istniejących, a roszozą- 
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api sobie. pretensye do miana: cywilizowa- 
nych. 

W taki sam ojsowski sposób, jak Ciekliń- 
skiego, ukarała szlachtą polska wielu, wielu 
przestępoów swych i zdrajców. między innymi 
giośnego: Krzysztofa Zborowskiego, Stanisława 
Sędziwój Ozarnkowskiego, Krzysztofa Opaliń- 
skiego, księcia Jerzego Sebastyana Lubomir- 
skiego i tylu innych. 

Podkanolerzy Hieronim Junosza Radzie- 


jowski, który dla zemsty i prywaty dziesięć |- 


lat niemal ogniem i mieczem pustoszył włamą 
ojczyznę, który, wprowadzając  najeżdzców 
skandynawskich w granice Polski, z uniesie 
niem do Wiitemborg% mówił: 

„Radują mię tę myślą, że Trubeoki i Dol- 
goruki na Litwie, Chmielnicki na Ukrainie, a 
my wohodzimy do Wielkopolski, bo moja 
krzywda będzie pomszczona, a próca tego wi- 
dzę już, jak na dłoni, że szabla waszej miłości 
i moje rady włożą tę nową, najpiękniejszą w 
świecie koronę na głowę Karola Gustawa. **) 

I ten zdrajca, który powinien był paść 
trupem na progu nieszczęsnej swej ziemi, przy- 
jęty został w kilka lat później z otwartemi rę- 
koma i preebaczeniem ma uściech przez Jank 
Kazimierza, a w r. 1666 w charakterze posła 
królewskiego jeżdził do Turcyi. Nie dośó na 
tem... Syn tego zdrajcy i przedawczyka wycho- 
wany został na dworze warszawskim pod ma- 
cierzyńską opieką Maryi Ludwiki, a naród, pu- 
ściwszy wszystkie zbrodnie ojoa w niepamięć, 
zwrócił mu dobrą i sławę zwrócił... a w za- 
mian za mordy i pożogi ofiarował mu pieczęć 
kanelerską i prymascstwo. F 


darowywano u nas zdrajcom wszystkie przewi- 
nienia, że kraj nietylko nie mśoił, ule i na- 
gradzał zdradę, a jednakowoż... każdy wino- 
wajoa został bądź co bądź wkaranym, bo dziś 
nikt bez zgrozy i wstrątu nie wspomni o wo- 
jewodzie poznańskim lub podkanclerzu zdrajoy. 
W procesie Kasy oszczędności zaś nie 
dość, że maprzeczono istnieniu jakichkolwiek 
winowajców, ale w dodatku obiecano dusha tych 
wszystkich, którzy miliony narodu potrwonili, 
w narodowym urnieścić „Pantheonis*! 

Tam snajdowano winnych — karano ich, 

| lub ułaskawiano... ta, po zuiknięcin tak olbrzy- 
mich funduszów krajowych, nie znaleziono ani 
jednego winowajcy, ani jednego przestępcy, asi 


ob*rozono infamią. jednego defraudanta ; przypuszozono jednogło- 


śnie, że miliony zuiusstwiły się: entao presz 
się, że księgi sará sobie darłyi nisxozyły kar- 
ty i eznajmiono urbi et orbi, Że to jakaś nie: 
widzialna a tajemnicza siła, której sią oprzeć 
nikt nie zdołał, fałszowała rachunki i manipu- 
lowała bezwstydnie cudzemi milionami. 

(Zapomniano chyba, że wiek. XIX, wiek 
pary 1 elekżryczności, dawno duchom i upio- 
row abdykować kazał...) 

Po przejrzeniu bilansów, naród wprawdzie 
przestał ufać tej instytucyi, polegającej jedynie 
na jego zaufaniu i jego innduszach, cofnął swą 
wiarę w jej uczciwość, a mimo tego.. wysłań- 
cy jego, którzy sądzić mieli sromotną sprawę, 
nie potrafili, czy nie chcieli zrozumieć, iż musi 
być jakis sprawca złego, jakiś ozłowiek, który 
zawiódł ich oczekiwania, który miliony podzie- 
lił, jakoby swoją własność, który wstrząsnął 
odwiecznemi podwalinami prawości 1 nieskazi- 
telności narodu i zamienił je, przynsjmniej 
w oczach świata, w ruinę i proch. 

Jeżeli już nie w imię świętej Sprawiedli- 
wości, to choć dlatego, aby braci naszej w 
Prusiech i Rosyi gospodarką naszą nie, za” 
szkodzić i nie zamknąć jej drogi do równo- 
uprawienie i przywilejów, po które od lat tylu 


*) Sienkiewicz: „Potop“ Tom L 
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(sięga; to choć dla oczyszezenia się wobec 
obookrajowoów powinniśmy byli winowajców 
znaleść i ukarać ich tak, aby tym ludziom, 
którzy uparcie twierdzą, iż rarói polski zanika 
bo przestał rozróżniać zło od dobrego, a tem 
samem przestaje istnieć i niczego ' więcej nie 
wygląd» jak tego, by go` przesypano gruzami 
zapomnienia — aby, tym lndziom, zamurować 
usta i stłumić ów ponury odgłos dzwonów, bi: 
jących nad nami pogrobne. | 
„Pasó może i naród wialki*, mówi Stani- 
siaw Staszio, „aniezczeć nie może, jeno nikoxem- 
ny*.. Byliśmy i lekkomyślni i marnotrawni i 
zanadto pyszni i zamalo praktyczni ; nikczem- 
nymi jednak nie byliśmy nigdy, to też pomi- 
mo strasznych: przejść, walk i bojów nie zginę 
liśmy dotąd i nie sginiemy. ho sło potępiali 
śmy i potąpiamy beauwzględnie, wyznawcom je- 
go nie stawiamy Pantheonu, a tym „surmom 
tryumfu* grającym dziś nad uwolnieniem 
wszystkich oskarżonych œ prooeru Kasy, opo- 
nujemy większością x eałych sił i większością 
losów przeczymy zagranicznym organom, jako- 
by coala Galicya frenetycznemi oklaskami! wy- 
rok powitała, bo ten wielki naród, o świetnej 
przeszłości i bohsterskich dziejach, nie mógl 
jovzoze do tego stopnia własną sławę i ozeosó 


znianawidzić, aby się radować, gdy jsdna x 
minimalnych jego  cząstsk obleks całość 
sromem. ' M. W. 


Zatarg. — Paragraf 14. 
Piszą nam z Wiednia, 15 listopada : 
Komisya do kontroli długu państwowego 
powtórzyła wczoraj swą demonstracyą. Najcie- 
kawszym jest dzisiejszy komentarz tej uchwa- 
ły w Faterlandsie, ściśle związanym z prezy: 
dentem Fuchsem. Czytamy tam: „Cała ta 
sprawa w dalszym rozwoju straciła wiele na 
doniosłości. (Porównaj wozorajszą interpelacyę 
Ugrona w sejmie węgierskim !). Wykazało się 
bowiem, że w tej sprawie nie chodzi o akcyę 
gabinetu, lecz jedytie o biurokratyczną akcyę 
ministeryum skarbu. Prezes gabinetu poprze- 
dnio o tej ukcyi nie nie wiedział (?). Wydanie 
też zakwestyonowanej kwoty złota nie nagli(?). 
Zresztą rządowi otwierają się jeszcze inne 
drogi załatwienia tej sprawy*. Według tego 
„sutentycznego* komentarza ostrze demonstra- 
cyi wcz rajszej jest więc wymierzone głównie 
przeciwko kierownikowi ministeryum skarbu 
Kniaziołuckiemu. Dobrze to zapamiętać! Ważną 
także jest okoliczność, że wczoraj hr. Monte- 
enocoli, lubo należy do prawicy Izby panów, 
z br. Doblhoffem i br. Czedikiem głosował za 
spełnieniem życzenia rządu, Stały więc prze- 
oiwko sobie 3 głosy proi3 głosy contra; jedynie 
przypadkowi, że prezydent dr. Fuchs należy 
do opozycyi, zawdzięcza ona swe zwycięstwo. 
Co do konstytucyjnych skrupułów, które także 
na wezorajszem posiedzeniu komisyi odegrały 
główną rolę, to zdaje się, że ci gorliwi neo- 
fioi w obronie konstytucyi nie znają jej gmn- 
townie. Albowiem $ 19 ustawy o komisyi do 
kontroli długu państwowego z 10 czerwca 1868 
wyraźnie przewiduje operacye finansowe, prze- 
prowadzone na podstawie $ 14. A zatem ko- 
misyas mogła bez skrupułu przyzwolić na prze- 
prowadzenie akcyi, opartej nu rozporządzeniu 
cesarskiem z 21 września r. b. Zważywszy, że 
to rozporządzenie wydał gabinet hr. Thuna i 
Ksuizla, dzisiejsza akcya pp. Fuchsa, Kozłow- 
skiego i Blażka przeciwko hr. Claryemu i 
p Kniaziołuckiemu przypomina mimowolnie 
stare przysłowie: „Kowal zuwinił, a ślusarza 
powieszono”. Hr. Clary mógłby dziś powtó- 
rzyó słowa Rotteka o francuskim gabinecie 
Martignaca : „Jest rzeczą trudną prowadzić 
dalej dzieło sławnego poprzednika, nie tracąc 
na porównaniu, ale trudniej naprawiać błę- 
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R. DEMBIŃSKA. 


Niewinny flirt 
NOWELA. 


(Dokończenie). 

W trzy dni po wyżej opisanych wypad- 
keci pani Seen adaha dit EA 
ści, datowany z Hamburga. Na razie nie mo- 
gla zrozumieć, oo to jest? ozy nie jaka pomył- 
ka, gdyż list pisany był ręką Alfreda. 

W miarę, jak czytała, twarz jej przybie- 
rala ooraz bledszą cerę. "Treść listu była na- 
stępująca.: 

„Droga pani! 

Wiele zmian zaszło od chwili, kiedy wi- 
dzieliśmy się po raz ostatni. Życie moje na 
zawsze złamane — już nic z pod tego. ciosu, 
który spadł jek grom na moją głowę, nie dźwi- 
£me mnie. Czuję, że włos mi bieleje w miarę, 
ry. to piszę. Widziałem żonę moją w obię: 
sa Zbigniewa | Oszukiwali mnie i zdradzali 
= „a Ileż niskiej perfdii czysto kobiecej zu- 
żyć musiała Róża, by mnie otumanić do tego 
OP bin wierzyłem jej. Ach, i jak wierzy- 
łem! Zbigniew postąpił, jak zwykły człowiek, 
którego opęta lekka i płocha kobieta. Ależ ja 

kochałem, jak brata, Powinienem był go 
=] T Y : 
zabió! Lecz sixbość moją nie ma granic i sen 
su. — Otóż zlapawszy ich na gorącym uczynku 
czułego pożegnania, powiedziałem wu kilka 
bardzo obelżywych sów.. Sądziłem, że mnie 
wyzwie, lecz on odezws? się: 

— A więc, jeśli to myślisz o mnie, to zabij 
mnie. Wyświadczysz mi najwięszą łaskę. Nie 
czekaj na wyzwanie z mej strony za twe obel- 
żywe słowa — nie potrafiłbym do ciebie strze- 
lać. Zabij mnie! To jest, cc możesz najlepszego 
zrobić. 

— Jedś! jedź, jedź! — odrzekłem mu i u. 
uoiekłem od niego, 


Zbigniew siadł na wózek i rzekł ponuro: 
— Nie — nio mi los nie oszozędził w życia! 
—i odjechał. 

Ja w tej chwili poszedłem do mych sy- 
nów, którzy z swym nauczycielem mieszkali w 
oficynach i tam odezwałem się w te slowa: 
Zbierajcie się ohłopcy—pojedziacie ze mną i z 
panem profesorem do stryjenki, której są jutro 
imieniny — chcę jej zrobić niespodziankę. 
Chłopoy natychmiast z radością zaczęli swoje 
małe pakunki zbierać —i nie upłynęła godzina, 
kiedy już byliśmy w drodze Przyjechawszy 
nad ranem na miejsce, załziwiłem mego brata 
i bratowę mem zjawieniem się. Jak im opo- 
wiedziałem wszystko, co zaszło? — nie pamię- 
tam... Zostawiłem im tylko moich synów na 
wychowanie — wiem, że spełnią to zadanie 
uczciwie. Jw prawdopodobnie nigdy do kraju 
nie wrócę. Uciekam sam przed sobą.., piekielay 
to wyscig! Zostawiam Róży. wolae pole do 
flirtu niewinnego — już nigdy na drodze jej 
nie stanę, 

Ściskam droga pani Twą rękę -— przepra- 
szam za przykrość, jaką Ci sprawiam. Jestem 
bardzo nieszczęśliwy, a takiiu wiele się prze- 
DACZA. Alfred“, 


Pani Karolina zachwiała się na nogach 
przeczytawszy ten złowrogi list. 

Pierwszą jej myślą było biegnąć do przy- 
jaciółki. Zostewiwszy więc bouę przy adrow- 
szej już córce, kazała zaprzęgaó. lecz nim się 
doczekała 6kwipażu, już była pieszo na drodze. 
Zaledwie uszła sto kroków, spostrzegła konnego 
posłańca, w którym poznała furmana z Nad- 
jezierza. Ten zobaczywszy ją, stanął. 

— Co się tem stało? — zanytała. 

— Nasza paui — rzekł przerażony farman — 
spi od wczoraj — i dobudzić się jej nie można. 
Posłalismy po doktora, a ja jadę po wielmożną 
panią, bo my WSZyscy potraciliśmy głowy. 

Tymosas 


am nadjechał powóz. Pani Karo- 


lina wsiadła do niego i kazała jechać, o ile się 
da najśpieszniej. 

Dreszcz ją przejmował na myśl, co zoba- 
czyć może ża chwilę... lecz gorzej zastała Ró- 
żę, niż się spodziewała. 

Jej gabinecik obok sypialni, był formal- 
nie przerobiony na oranżeryę — cały zastą- 
wiony olbrzymiemi krzakami rozmarynu i zło- 
cieni, kilkanaście wazonów stało na ziemi. Pod 
oknem na szezlongn leżała śpiąca biedna Roz- 
marynka, trzymając w rękach złożonych foto- 
grafię Alfreda. 'Na stoliczku, tuż obok stoją 
oym, leżała kartka z napisem: „Zegnam cię 
droga Karolino, przyjaciółko moja! jostera nie- 
winna. Powiedz Alfredowi, że oprócz niego 
nigdy w życiu nikogo nie kochałam. Był on 
moją pierwszą i ostatnią miłością. Posądził 
mnie i nie wierzył mi — więc żyć nie warto. 
Nawet mi moich ohłopoów odebrał. Bóg miło- 
sierny daruje mi, że umieram... biedna Roz- 
marynka*. 

— Oh! ty jestas niewinna! niewinne! — wo- 
lała szlochając pani Karolina i posałunkami 
okrywała tę twarzyozkę, tak szczupłą, taic dzie- 
cinną. 

Leżała wiotka i biała, w tym szlafroczku 
biado-blękitnym, w którym jej t»k ładnie było 
za życie. Oczy jej ciemne na w pół otwarte, 
widać, że dopiero niedawno patrzeć na świat 
przestały. Wszystko świadczyło że to życie tak 
promienne uleciało przed ahwilą. Na krzyk 
rozdzierający pani Keroliny, dwie izy ostatnie 
spłynęły po tej twarzyczce anielskiej. Flaszecz- 
ka z napisem „morfina* leżała na siemi. 

Zapytana wierna sługa, która ciągle była 
na jej usługach, od wislu laut — opowiedziała 
że skoro pani wstawszy z rana dowiedziała 
się o odjeżdzia pana i dzieci — odrazu zrozu- 
miała wszystko. Chodziła po pokojach smutna 
bardzo i nie nie jadła. Wieczorem kazała po- 
znozió z oranżeryi te kwiaty, œ że oo roku 


dy lichego poprzednika - 
za nie” 

Komisya, wybrana do rozpatrzenia wnio- 
sków, dotyczących o 
stytncyi, 
dzenie pod prezydencyą harona Di Paulego. 
Z ministrów obecni byli hr. Clary, 


nej Izbie dsklaracyi, 
uważa jako stosowne. 
szyński ułatwił sobie zadania. proponując po 
prostu zupełne zniesienie $ l4-go Natomiast 
znany Tyrolczyk dr. Grabmayer z grupy 
wiernokonstytucyjnych wielkich właścicieli 
przedłożył obszerny, trochę za obszerby, nowy 
tekst $ 14-go. Według taj propozycyi, prowi- 
zoryczne rozporządzenia wydane byó mogą 
tylko wtedy, gdy Rada państwa nie jest ze- 
brana i gdy nie może być na ozas zwołans ; 
rozporządzenia takie mogą być wydane tylko 
wskutek katastrof elementarnych, zarazy, woj- 
ny lub wewnętrznych nieporządków; nie mo- 
g4 zaś obejmować ani wprowadzenia nowych 
podatków, ami zwiększenia istniejących; mi- 
nisteryum, ogłaszając podobne rozporządzenia, 
powinno w ciągu najdłużej miesiąca zwołać 
Radę państwa, jeżeli była odroczoną, a w cią- 
gu dwóch miesięcy, jeżeli trzeba zarządzić 
ogólne wybory. Ograniczenia te sięgają tak 
daleko, że właściwie pozbawiają $ 14 wszel- 
kiej praktycznej wartości. Wątpimy zatem, 
aby gabinet hr. Clary'ego zgodził się na pro- 
pozycyą p Grabmayera. Zresztą nie przywią- 
zujemy . do tego paragrafu zbytecznej wagi. 
Choćby go nie było w konstytucyi, rząd w 
pawnych wyjątkowych wypadkach będzie zmu- 
szony i moralnie uprawniony zastąpić tym- 
czasowemi rozporządzeniami uchwały parla- 
mentu, jak to stało się w roku zeszłym w Wę- 
grzech i Włoszech, których konstytucye nie 
zawierają żadnego $ 14-go. Z drugiej strony 
pokazało się, że także w Austryi nie można 
a ia longue rządzić za pomocą $ 14-go.. bez 
parlamentu. Zawsze bowiem nasuną sią w pe- 
wnej chwili kwestye, na których więc lost 


o ile ograniczenie $ 14 


$ lś-ty nie wystarczy. Nie potrzeba więc losu 
$ 14-go brać zbytnio do serca. W każdym 
razie fakt, że zmiana jego zależy od przyzwo- 
lenia Isky Panów, stanowi wystarczającą rę- 
kojmię przeciwko wszelkim niespodziankom. 


h orespondencye. 


Warszawa, w listopadzie, 
Cesarstwo rosyjscy z dzisómi i z dwtrem 
bawią w Skiern'ewicach i oddają się tylko po- 
lowaniu. Pobytowi cesarskich gości w Skier- 
niewirach towarzyszy na każdym kroku syra- 
patya ludności. Raz wyjeżdzając na polowanie 
wstąpili cesarstwo po drodze do kościoła kato- 
lickiego, gdzie ks proboszoz Skrzypkowski 
w otoczeniu dnohowieństwa, w szatach uroczy- I 
stych, z krzyżem i wodą święconą, praywitał 
ich, przemówiwszy w następujących słowach: 
„Najdostcjniejszy i najmiłościwszy monarcho 
nasz! Siedm lat teamu miałem szczęście, w tej 
świątyni przyjmować w Bogu spoczywającego 
ojca waszego, któremu najjaśniejszy panie ra- 
czyleś towarzyszyć jako następca wszechrosyj- 
skiego tronu. Dziś Bóg obdarzył mnie nowem 
szczęściem, dozwelając w tejże świątyni przyj- 
mować waszą cosarską Imość, jako już naszego 
najmiłościwiej panującego monarchę. Składając 
Bogu gorące modły dziękczynne za szczęście, 
jakie mnie spotkało, proszę gorąco, aby B'g 
Wszechmogący, Król Królów i Pan Panów 
obdarzył waszą cesarską mość nejdłuższem i 
najszczęśliwszem panowaniem, w nas zaś, Wier- 
nych poddanych, wzmacniał uczucia przywiąza- 


w jesieni ubierano w ten sposób gabinet, więc 
to nie zdziwiło nikogo. O dziesiątej napiła się 
herbaty i powiedziała, że się zaraz położy. Nie 
kazała przychodzi do siebie, aż gdy dziś nie 
dzwoniłe na mnie — weszłam same — i ot co 
zobaczyłam | 

Przybyły lekarz skonstatował tylko śmierć; 
człowiek obcy, lecz widać było po nim silne 
wzruszenie, ` 


Pani Karolina chodziła, lamentując i za- 
łamując ręce; przyjschał niebawem myat jej, 
pan Kazimierz, wybiegła do niego, mówiąc 
z goryczą : i 

— A więc to wszystko sprawił ten firt — 
ten firt — ten flirt! a 

— Niewinny — dodał pan Kazimierz. 

— O tak! — niewinny — na to bym mogła 
w tej chwili przysięgać. Spojrzyj na ' tę 
dziecięcą, wątłą postać — na to czoło tak ozy- 
stet. Oh! ten Alfred! jacy oi mężczyźni 
okrutni | > 

Pan Kazimierz miał oczy pełne łez, pa- 
trząc na tę nową ofiarę niewinnego flirtu. 

— Ja w miejscu Alfreda byłbym inaczej po- 
stąpił. f 

— Q wierzę. byłbyś darował Zbigniewowi 
chwilowe zapotenienie — rzekła pani Lina. 

— O nie. byłbym Zbigniewa zabił! 

— Ach! nie mów tego! — Boże! jakie to 
wszystko okropne! 

Całą okolicą wstrząsnęła ta straszna ka- 
tastrofa. Długo mówiono i komentowano przy- 
czyny i skutki tego niezwykłego dramatu. 

Wreszcie, jak z wszystkiemi tragicznemi 
$mierciami, i z tą się świat oswoił — i życie 
swym zwykłym biegiem, bezlitośnie świerało 
ślady tak rozdzierającego wypadku. 

Po latach wielu powrócił do kraju pan 
Alfred. Białe jego włosy i złamana, a niegdyś 
tak wyniosła postać, zrobiła ge starcem w 
osterdziestym roku kycia, Nadjezierza "igdy 


bez odpokntowania | 


| 
aniczenia § 14-go kon- | 
wozoraj odbyła swe pierwsze posie- | 


nig do waszej cesarskiej mości i całego panu. 
jącego domu“. Wracając tego samego dnia wie 
czorem z polowania do pałacu skierniewiokiego! 
zastali cesarstwo całe miasto uilluminowane. 
Prace komisyi do reformy stosunków wło- 


| sciańskich w Królestwie posuwają się raźno 
dr. Koer- | 
ber i dr. Kindinger, jednakże rząd nie złożył | 
jesz:ze zapowiedzianej podczas rozpraw w pel. | 


naprzód, zwłaszcza po przybycia do Warszawy 
jej przewodniczącego p- Podgorodnikowa. O ile 
dotychczas wiadomo, zajęto się przedewszyst: 
kiem kwestyą serwitutów, oraz organizacyą 


Członek komisyi Da-| gminnych kas pożyczkowych. Prace te rą do- 


piero w okresie przygotowawczym; zażądano 
mianowicie od instytucyj włościańskich * odno- 
śnych dat statystycznych. Niewątpliwie komi- 
sya weżmie też pod uwagę i trzecią kwestyę, 
bodaj najważniejszą, miavowicie kwestyę sko: 
masowania gruntów włośrian i drobnej szlachty 
w prawidłowe kolonie, bez czego niemożliwy 
jest rozwój drobnych gospodarstw. - í 

Sprawa założenia Towaārzystwęw pomoc? 
dla młodrieży szkolnej jest na najlepszej dro- 
dze. Władza bowiem oświadozyła, że nie znaj- 
duje przeszkód do zatwierdzenia statutu, żąda- 
jąc jadynie, aby działalność Towarzystwa nie 
ograniczała się do uczniów trzech tylko gimna- 
ZW) jak to projektowali inieyatorzy, ale 
objęła wszystkie gimnazya warszawskie. 

Z inicyatywy kuratoryum trzeżwości ma 
w Warszawie, jak wiadomo, powstać teatr lu- 
dowy. Grmech na ten teatr ma być zbudowa- 
ny w roku przyszłym kosztem 100.000 rb. Mi- 
xo to komisya, zajmująca się tą myślą, n'e 
odkłada swej pracy aż do zbudowania gmachu, 
lecz już w tym sezonie urządzać bąłzie wido- 
wiska dla ludu. Na ten cel wynajęto w jednej 
z niezbyt odległych dzielnic Warszawy ' ujeż- 
dżalnię mogącą pomieścić 1.400 widzów. Zorga- 
nizowano już takia własną trupą testralną, 
złożoną a 33 osób, pomiędzy któremi starauo 
się pozyskać celniejsze siły zə scen prowincyo- 
n*lnych i ogrólkowych. Dyrektorem i głównym 
kierownikiem artystycznym zamianowano Ma- 
ryana Gawalewicza, który swe obowiązki spel- 
niać będzie bez wszelkiego wynagrodzenia. Re- 


| żyserem jest p. Dobrzański, który przygotowu- 


je jnż repertuar pierwszych przedstawień. Re- 
portuar 'en stanowić majs: pięcioaktowy obrhz 
z życia ludu warszawskiego Leopolds Świder- 
skiero p. t. „Biedacy*, Fredry „Odludki i po- 
ata“, Lubowskiego „Przez wdzięczność“, Ba- 
łuckiego „Grube ryby“, następnie „Zagroda 
Sobtowa* i inne. Ceny miejse osnuczono od 
20 do TE kop., bilet wejścia! kos”tować będzie 
tylko 10 kop. i ś 

Jedna z nchwał komisyi teatru ludowego, 
z której szczególnie zadowoleni powinni być 
autrowie dramatyczni i tłómaocze, dotyczy wy- 
nagrodzenia ich za sztnki gryweno na scenach 
ludowych. Mianowi'i» na wniosek komisyi tea- 
tralnej postanowiono oznaczyć stałe honora- 
ryum po 2 rbl. od aktu sztuki oryginalnej z 
każdego przedstaw enia, po 17/4 rubla od wktu 
przeróbki i po 1 rb. od aktu tłómaczenia. 

Z Nowym Rokiem ukaże się tu zapewne 
parę nowych pism peryodycznych. P. Waclaw 
Głąsiorowski, znany tutejszy humorysta, otrzy- 
mał koncesyę na tygodnik p. t. „Strumień*, 
a p. Stefan Woyzbun na czasopismo p. t. „Eko- 
nomisia*, Spółka wydawnicza Laskauera i 
Babickiego wydała niedawno piąty zeszyt 
„Albumu sztuki polskiej“, złożonego z repro- 
dukcyi dzieł zeszłorocznej wystawy retrospe- 
ktywnej. Tekstu, obfitującego w mnóstwo szcze- 
gółów, dostarcza do tego wydawnictwa znany 
artysta-literat p. Henryk Piątkowski. 

W ognisku naszego życia przemysłowe- 

o w Łodzi postanowiło pewue grono ludzi 
dobrej woli urządzać peryodyczne konkursy 
rzemieślnicze, oelśm zachęcenia rzemieślników 
do doskonalenia się w swym zawodzie. Pierw» 


a a a 


widzieć nie chciał. Sprzedał tę majętność i 
wyniósł się w odiegłe strony. Leoz mimo to 
o poniesionej stracie nie zapomniał. Listy Kae 
roliny, które go po całym świecie goniły, na- 
reszcie wyświeciły mu prawdę —  ozuł się 
winnym — i tem więdej cierpiał. Biedny 
człowiek ! 

Długo nie odbierał synów braterstwn, 
czując się niezdolnym do wychowania ich. 
Lecz przymuszono go do zajęcia się nimi, 
chcąc go z tego stanu apatycznego wyleczyć 
obowiązkami ojca, 

Młodszy chłopczyna, żywy obraz matki, 
rozdzierał mu serce, — O szczęściu choćby 
chwilowem dla siebie, ani nie marzył nawet. 


+ * 

Smutne to dzieje.. Co stało się z szam- 
baiansem i Torą? może kto zapyta. Majątki 
ich sąsiadujące, połączyły się w jedną dużą 
posiadłość, stanowiącą obszar iście książęcych 
dóbr. Ślub hrabiego Seweryna i Wiktoryi 
odbył się w Wiedniu s wielką okazałością, 
pod egidą: jakiejs ciotki panny młodej. A 
onże sam? Otworzył nareszcie ów upra- 
gniony salon dyplomatyczno-polityczny z tą 
swoją „Vindoboną* u steru. f 

I był jak ten człowiek, który gdy osią- 
gnia cel, o którym myślał nieustannie, marzył, 
śnił — aż do utraty zdrowego rozsądku 
a gdy już jest w- posiadaniu doinniemanego 
szczęścia, — czuje się... zadziwionym. 

A więc to, to ?... tOn :czego tak łaknął 
gorąco — uporczywie — namiętnia — posia- 
dajac jnż, ma uczucie niesmaku i rozczaro= 
wania, < ; 

\ Nie tego się spodziewal... 

I tak usque ad finem. 


KONIEC 


* p 


szym będzie konkurs ślusarski z terminem po: 


PRZEGLĄD s dnia 17 Listopada 1899. 


Tu więc Słowo Polskie robi gołosłowny a | sprawę Kasy oszczędności dla zaszkodzenia o- 


dzień 156-go marca r. p. Przedmiotem kon- straszny zarzut przeciwnikom demokratycznego | bozowi demokratycznemu 


kursu ma byó ozdobnie i praktycznie wyko- stronnicwa, że oni przez zemstę ohydnie oczer- 
nany zamek do drzwi z antabami i kluczem. | nili to stronnictwo, nazywając jego członków 
Sądzić będzie trzech reajstrów zgromadzenia rabusiami Kasy oszczędności, panamozykgmi 
ślusarskiego w Łodzi, z udziałem jednego sto- | czy panamistami, rozdrapywaczami itd., a czy- 
larza. Po rozstrzygnięciu pierwszego konkur- | niły to w'zekomo najwyższe sfery rządowe i 
su powołani będą do następnych rzemieślnicy akademickie, a więc te sfery, które zajmują 
innych zawodów. Trzeba przyznać, że pro: | naczelne stanowisko w naszem społeczeństwie. 
jekt to dobry i praktyczny, bo wywołać musi Czy w oszczerstwie można posunąć się dalej? 
współzawodnictwo, pobudzi pomysłowość, za-| Czy broniąc siebie można się dopuścić większej 
chęci do pracy na własną rękę, skupi uwagę przewrotności? Jeżeli Słowo Polskie zaszło już 
na pożyteczny cel i podraźni ambicyę facho- | tak daleko, to jakiegoż jeszcze oszczerstwa nie 
chową ludzi, którzy w ciężkiej pracy za- |rznci ono na Polaków? 

wodowej dla kawałka chleba nie miewają ża- | Porzucamy ten wstretny ustęp artykułu 
dnej podniety do doskonalenia się w swej spe- | Słowa Polskiego i przechodzimy do ustępu dru- 
eyalności. Eos Słowo Polskie pisze : 


| Ale nie byłaby ta karapania prowadzona 
| ani w przybliżeniu z tą zaciętością i namięt- 
j nością, z tą uiewyczerpaną wytrwałością i 
I energią, gdyby do owego politycznego interesu 
konserwatystów nie był się jeszcze przyłączył 
najpospolitszy interes konkurencyjny dzienni- 
karski. Słowo Polskie było dla wielu bardzo 
niewygodne — pcdwójnie im  nienawistne, 
jako współzawodnik, który odbiera prenume- 
ratorów, i jako budzik, który zesypiać nie daje, 
bo przyzwyczaja publiczność do wymagania 
od dziennika czegoś więcej, niż wycinanie no- 
Życzkami artykułów i wiadomości z innych 
dzienników. Więc — hejże na Soplicę! Więc 


. 


Umizej p. Waldeck-Roussean 


do radykałów. 


Wazystkiemi siłami stara się gabinet p. 
Waldeck- Roussesu zapewnić sobie sympatye 
stronniotw radykalnych, by przy ich poparciu 
utrzymać się nada! u steru. ® tym celu, uprze- 
dzając najgorętsze życzenia wszystkich „czer- | 
wonych*, zabrał się rząd republikański tuż 
przed zebraniem się parlamentu do prześlado- 
wania duchowieństwa katolickiego i wydawa- 
nia rozmaitych dokuczliwych zarządzeń, mają- 
eych nutradnić działalność kongregacy] kato- 
lickich, niezatwierdzonych przez władze. Pod 
pozorem więc knowań przeciw republice przed- | 
sięwzięto skutkiem wskazówki rządu rewizye 
w redakcyach pism katolickich i w klasztorach 
Assumpoyonistów. Ten ostatni zakon cieszy się Wierznie ten sam od roku motyw, że 
szczogólną nienawiścią wsaystkich wywrotow- prasa walczy ze Słowem Polskiem ze względów 
ców, więc też przeciw niemu w pierwszym rzę-' konkurencyjnych! — zaws”e to samo podsuwa- 
dzie kieruje rząd swoje pociski. Wszyscy bo- | nie przeciwnikom poziomych i nieuczciwych, 
haterowie z pod czerwonego sztandaru i ma- a zupełnie zbytecznych pobudek! —zbytecznych 
soni radziby zmieść to czcigodne zgromadzenie dlatego, że przecież Słowo Polskie Gzytywane 
zakonne jak najrychlej z powierzchni ziemi, jest przeważnie przez tych, którzy nie innego 
gdyż dla swych dzieł dobroczynnych cieszy ; w polskiem języku nie biorą do rąk. Kto in- 
się ono powszechnym szacunkiem i wywiera, nych oczernia, by siebie wybielić, ten nie za- 
wpływ bardzo umoralniający. Opiekuje się ono, sługuje na odpowiedź i dlatego wprost prze- 
skazańcami w zamorskich koloniach karnych i, chodzimy do trzeciego ustępu artykułu Sžo- 
aeg już adepta Ra ef ae na | wa Polskiego. Pisze ono: 

rogę uczciwą, utrzymuje faktorye handlowe i i , 
sikoly dowsiejcwzie wśród dzikich plemion sieli SIĘ U” re. Ra S eah 
A f = , 
afrykańskich, rozrzuca po całym świecie dzieł-| | mndniać gprawy waran isi raju Derai WYKO. 
ka i pisma chrześcijańskie, strsystuję szpitale, | a SERA Mery sl. P 
karmi głodnych, odziewa nagich, jednem sło- | 
wem wszystkie swe znaczne dochody obraca | 
na dobro chrześcijańskiej miłości bliźniego. 
Pojąć łatwo, że taka kongregacya jest burzy- 
oielom historycznego porządku bardziej nie m | 
rękę, niż najostrzejsze represalia władzy pań- | 
stwowej, bo paraliżuje i opóźnia ich pracę wy- 
wrotową. Do tego więc zgromadzenia SA) 
się gabinet p. Waldeck-Rousseau. We A 
| 


niędzmi Kasy oszczędności, chociaż wiadomo 
powszechnie, że założone zostało pieniędzmi 
Spółki wydawniczej. 


Kasy — bo mie wolno pisać o procesie, który 
się toczy. Więc nie broniliśmy się, lecz mil- 
czeli i — czekali. Jeżeli pisano, że „stron- 
nictwo rabowało* — i że pieniądze Kasy szły 
na agitacyę polityczną i na wybory posłów 
stronnictwa demokratycznego i na inne cele 
tego stronnictwa — to przecież jakaś musi 
być do tych podejrzeń podstawa, jakiś choć- 
by cień mały, z którego urosło tak potworne 
oskarżenie. Tymczasem w rachunkach Kasy 
czynili poszukiwania ludzie delegowani z na 


kich jego klasztorach przeprowadzono rewizye, 
zabrano im mnóstwo druków, a przede vsBzyst- 
kiem pieniądze. Telegramy donoszą, że wartošó 
funduszów, zabranych Assumpcyonistom przy 
tych rewizyach, wynosi 1,800000 franków. — 


pisać Śmiało, że Słowo założone zostało pie- | 


Socyalistyczny członek obecnego gabinetu mi- : 
nister Millerand zapowiedział, że na jednem z! 
pierwszych posiedzeń parlamentu wniesie rząd | 
projekt ustawy, zamykającej zupełnie kongre- | 
gacye, nieuznane przez władze. W drugim; 
projekcie ustawy domagać sią będzie rząd od | 
parlamentu uchwały, iż w szkołach prywatnych | 
wolno nauczać tylko takim csobom, które przez 
pewien czas zatrudnione były w szkołach pań- 
stwowych, które, jak wiadomo, są bezwyzna- 
niowe i w których nauka religii zupełnie jest | 
wyrugowana. Celem tej ustawy jest utrudnić j 
duchowieństwu katolickiemu utrzymywanie 
szkół prywatnych. 


miestnictwa, a czynili je z pewnością ściśle i 
skrupulatnie, bez tendencyjnej życzliwości dla de- 
mokratów— i nie znaleźli nic, Czekaliśmy aktu 
oskarżenia. W akcie oskarżenia nie znaleźliśmy 
nic. Czyżby już i p. Heiderer był przystał do 
demokratów — i chciał zasłaniać ich stra 'zne 
zbrodnie? W toku rozprawy, kiedy słuchano 
setki swiadków, roztrząsano księgi, kiedy bu- 
chalter Kasy razem z sędziami doszukiwał sią 
w księgach chociażby czegoś, co przeciw nie- 
mu samemu Świądczy, byle tylko prawdę wy- 
uobyć, wtedy przecież, gdyby coś było, na 
jaw wyjśćby musiało. I nie wyszło mic, nic! 
Codziennie dzienniki tak zwane niezawisłe, no- 
we podejrzenia rzucały, nowe fakty wymyślały, 


Oprócz tych, uczyni gabinet  franeuski a i to się na nie nie przydało. 
stronnictwom radykalnym „Jeszcze jeden pre- | I kiedyż to się skończy ? Czy wbrew prze- 
zent, stawiając w Izbie wniosek, ażeby w cza- prowadzonym już śledztwom i stosom proto- 
sie pokojn wszelkie wykroczenia, popełniane | kołów i rozprawom, jeszcze zawsze będziecie 
przez członków armii czy to przeciw prawu oy- utrzymywać społeczeństwo w stenie nieustan- 
wilnemu, czy przeciw „wojskowemu, sądzone | nego rozdrażnienia? Czy godzi się, czy wolno 
były nie przez sądy wojskowe, ale przez oy- 
wilne. wateli, którym Bseisłego zarzutu sformułować 
nie można ? Czy z tego ma powstać. uzdro- 


Odpowiedź „Słowa Polskiem. | tg wow pe cowe a peee 


W codziennych artykułach poświęconych £ 
uwielbiania bohaterów procesu o przepadłe mi- 
liony Kasy oszczędności, Słowo Polskie posunę- 
nęło się nareszcie we wczorajszym wieczornym | 
artykule do takieh zarzutów społeczeństwu, 
których nie można pomivąć pobłażliwem mil- 
czeniem Z przykrością stajemy tedy do odpo- 
wiedzi. 

ted wi gw Pol skiego RA się z | 
dwóch części, które rozbierzemy po kolei. Wigo aż odb k 

OE à po już o rocesie. Do grobu poszło 
najpierw pisze Ono: wszystko, As kialsewyiośwne «die D sin 
Od chwili, gdy gmach lwowskiej Kasy o-' gęsi gospodarujących w Kasie oszozędności, 
szczędności zdawał się trzeszczeć od naporu więc dziś łatwo wołać: „Z radością staniemy 
ludzi, wycotujących wkładki, a dzienniki prze- : przed sądem!*, Ale nic nie obali tego faktu, 
pełnione były oskarżeniami; od owej dysku- i że aż do bankrnotwa Kasy oszczędności p. Sta- 
syi sejmowej, w której z najwyższych sfer, nisław Szczepanowski był wydawcą Słowa Pol- 
rządowych i akademickich padały gromy, zrę: skiego i że nazwisko tego pana figurowało jako 
cznie kierowane ku demokratom — przez! wydawcy na pierwszej stronicy tego pisma 
cały ten rok, przed procesem i podczas niego, | dużemi literami. Słowo Polskie samo się chwa- 
nie było hańby, którejby organa konserwaty- | liło. ża bywały dni, w których rozrzucało po! 

wne i pseudokonserwatywne nie rzuciły w o- ; mieście 20.000 egzemrlarzy swojego pi-ma, a 

czy mtronnictwu demokratycznemu i poszcze- | zatem na sam papier, stempel Żi inne koszta 

gólnym ludziom z tego obozu — nie było; wydawało już dziennie kilkaset reńskich. Kto 
obelgi, którejby nam z powodu Kasy oszczę- | wydawał pismo, ten przecie musiał wydawać 

dności nie ciśnięto, Więc nazywano demokra- | te pieniądze, a skądże je brał? Wiemy, że mi- 

tów w ogóle, a już nas specyalnie „panami- | lionowe kwrty czerpał z Kasy oszczędności, 

stami“ — „rozdrapywaczami* Kasy oszczę-|ale nie wiemy,gdzie je podział w całoici. 
dności — pisano, że demokraci „pełnemi gar- | Z chwilą krachu Kasy oszczędności Słowo 
śoiami* zagarniali pieniądze, oszczędzone przez | Polskie wyparło się swojego wydawcy, nazwi- 

ludzi biednych — słowem, przedstawiano rzecz j sko jeg? usunęło ze swej tytułowej karty i 

tak, jak gdyby stronnictwo demokratyczne by- į zaczęło utrzymywać, że jest wydawane przez 

ło zrobiło wielką wyprawę na kasy, tej hu- | Spółkę wydawniczą Ale nikt w kraju nie za- 
manitarnej instytucyi, aby je wypróżnić. Pi- | pomniał, kto przez dwa lała był rzeczywistym 

gano między innemi, że fundusze Kasy słaży- ji hałaśliwie oznajmianym wydowcą Słowa, a 

ły na agitacye polityczne, na akcyę wybor- | nadto wszyscy wiedzą. że członkowie Spółki 

czą itd. Trwało to przez cały prawie rok — | wydawniczej pozapłacali tylko pierwsze raty, 
dzień za dniem — i była ta walka prowa-|a potem prawie wszyscy oni już nio nie pła- 
dzona przez pisma wszelkich, najprzeciwniej- | cili; wielu zaś z nich wystąpiło ze spółki. 
szych kierunków, które w tym wypadku „ra- Słowo Polskie oskarża wszystkie przeci- 
mię do ramienia" szły na pogrom demokracyl. ; wne mu stronnictwa i dzienniki o czernienie 
Cóż było powodem tej całej kampanii? Po- | obozu demokratycznego, o wystawianie go ja- 
wody były główne dwa. Nie ulega wątpliwo- | ko „rozdrapywaczy* Kasy oszczędności, a to 
ści, że od jakich dwóch lub trzech lat — | wrzekomo przez zemstę zs rozruchy w kraju i 
głównie sa od czasu, gdy w Sejmie galicyj- | za postawę względem stanu wyjątkowego. 
skim klub demokratyczny uczynił wniosek o | Utrzymujemy z całą stanowozością, że zarzut 
reformę wyborczą — dokonał się w tem stron- | ten jest tak samo niesłuszny, jak potworny. 
nietwie zdawna pożądany, silniejszy zwrot na | Nikt inny, tylko właśnie Słowo Polskie, swą 
lewo. Objawił on się także silnie po zeszłoro- | nietaktowną a natarczywą obroną bohaterów 
cznych rozruchach i przy sposobności zaprowa- | procesu Kasy oszczędności zaszkodziło demo- 
dzenia w Galicyi stanu wyjątkowego. To bar- | kratom, ono ich zesolidaryzowało z tymi bo- 
dzo było nie w smak naszej konserwie — a | hąterami, ono samo i przez kilka innych 

w pewnych wysoko położonych kołach obu- | dzienników polskich, będących z niem w kar- 

dziło chęć odwetu, chociażby tylko za samą | telu, wmawiało w cały ogół polski, że w Ka- | 


sprawę stanu wyjątkowego, I dlatego skorzy- | sie nie było żadnych zgoła nadużyć, a że tyl- 
stano z pierwszej nadarzonej okoliczności, aże- 


Przed sąd z wszystkiem, co kto wie o tej 
sprawie ; przed sąd z każdym, przeciw komu 
Są poważne poszlaki. My, i ci wszyscy, któ- 
rych obejmowano ryczałtowemi oskarżeniami 
o polityczny rabunek, na Kasie oszczędności 
dokonany, sądu się nie obawiamy i s rago- 
ścią przed nim staniemy. Jeżeli była gali- 
cyjska panama — przed sąd z nią! 
Zroznmiała jest odwaga Słowa Polskiego 


Li 


ko wszelcy wstecznicy, klerykali , akademicy, 


by kampanię przeciw demokratom rozpocząć, ! słowem wszystkie „ciemne duchy* wyzyskują ' wywołania złudzeń optycznych, a w rezultacie | 


ASFALTOWĄ MASĘ w goracym stanie do izolowa- Asfaltowe elastyczne płyty izolacyjne. 
Lak asfaltowy świecący do 

dachów tekturowych, żelaza i drzewa. 
Smola angielską bezwodną. 


TAK FUJ do krycia dachów 
Szeligi-Łyszkiewicza, inżyniera 
LW Ó W. ulica św. Mareina 20, 


Lwowska Fabryka Asfaka 
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nią murów fundamentow. 


cla dachów wysokich ganm rola 10 metrów 
M ad 3 uł do 8 mir. KO ct, 


We wszystkich stronnictwach na całym 
świecie są ludzie uczciwi iyzdarzają się— „inni*. 
Tych ostatnich, ilekroć wejdą w zatarg z ko- 
deksami, trzeba zostawić ich własnemu loso- 
wi. Tak zawsze i wszędzie się dzieje. Lscz 
Słowo Polskie postąpiło inaczej. Z namiętno- 
ścią niesłychaną , nierzadko z bezczelnością, 
broniło ono tych ludzi, wystawiając ich jako po- 
lityczne ofiary konserwatystów. Przed proce- 
sem, podczas niego i po nim, Słowo Polskie 
wszelkimi sposobami, wprost i ubocznie, sa- 
mo i przez swój kartel publicystyczny, wysta- 
wiało bohaterów prooesu jako męczenników 
demokratyzmu, jako jedynie czyste, promienne 
i ożywione duchem patryotycznym jednostki. 
Ono to taką agitacyą przygotowało werdykt, 
którego społeczeństwo nie może zapomnieó i 
długo nie zapomni. Ale równocześnie ono są- 
mo sprawiło to, że powszechnie się mówi, iż 
„były tam różne weksle erotyczne, była Fuhr- 
manówna i było Słowo Polskie“. Więc niech 
ono teraz ze swą bolesną skargą zwróci się 
do siebie: nikt niə czernił demokratycznego 
stronnictwa, tylko oczerniło je Słowo Polskie i 
powaliło tak, że chyba już się nie podniesie 
bez pomocy socyalistów, którym Słowo Polskie 
zaczęło służyć. 


Z dziedziny mody. 

(E. Ż.) Możemy się spodziewać niebawem 
znacznej zmiany w fasonie spódnic. Futerały, 
w które moda oblepia nas od roku, zaczynają 
się już przeżywać. Doszłyśmy już do ostate- 
czności takiej, że trudno było poruszać się, eo 
wywoływało może bardzo odmładzające remini- 
scencye powijakowe, ale nie sprzyjało ani wy- 
godzie ani estetyce, Nasze elegantki, lubiące 
przesadę, pojawiały się w spóduicach obciśnię- 
tych aż do kolau, bez cienia fałdeczki, z wąz- 
ką falbaną u dołu; ma się rozumieć, przy ta- 
kich rozmiarach spódnica plątała się między 
nogami. Wyglądało to tak brzydko, że gdyby 
najzapaleńsze hołdowniczki mody mogły się 
były widzieć z tyłu na ulicy, toby ich kult 
bałwochwalczy trochę się utemperował. Szczę- 
ściem, że te pochwy, dobre dla mumij nie dla 
kobiet, doszły już do kulminacyjnego punktu 
wązkości, po za którym musi nastąpić zwrot, 


wadzenie do niej jeszcze silniejszego czynnika | reakcya. Damy, poszkodowane przez tę modę 
politycznego i osobistego. Musieliśmy milczeć | niedyskretną i nie korzystną, będą mogły 
później, gdy rozpoczęto śledztwo w sprawie | niebawem skorzystać z nowego prądu. Kilku 


słynnych krawców paryskich obwieś iło już na 
cztery strony świata, że zamierzają wyrugować 
płaskie spódnice i że puszczą w obieg daleko 
zgrabniejsze: u góry oboisłe, bez przesady, roz 
szerzajrce się ku dołowi i z fałdą okrągłą z 
tyłu, w kształcie rury od organów. Spódnice 
robić się będą bez podszewki, « nawet bez fal- 
szywego obrębu, za to spódniczki mają być 
sztywn'ejsze, ugarnirowane obfcie w fa lb*nki, 
idąca od kolan ku dołowi (ostatnia gumowa ze 
względu na błoto). Suknie wieczorkowe coraz 
dłuższe, treny świtają w przyszłości niedalekiej. 

Polonezy wciąż m'dne, zamiast iednak 
rozchodzących się z przodu w kształcie trójką- 
te oszytego falbaną, noszone będą fraki, z 
przodu otwarte, moono ścięte na biodrach z 
prostemi, długiemi połami z tyłu. Do tskiej 
spódnicy stank z wyłogami, kamizelka z je- 
dwabnej brokateli, zakończona  spiczasto i za- 
piaga na guziki stalowe lub emaliowane., Fra- 

i będą robione z sukna, aksamitn, a:lasu; spó- 
dnice do nich w tym samym kolorze, lecz z 
materyału odmiennego, ciężkiego. 

Staniki noszone będą na spódnicy z ba- 
weerkami z przodu i z tyłu, lub z malutkiemi 
baskinami w zęby okrągłe. Oba te fasony na- 
dają się tylko do kostyumów spacerowych i 
codziennych. Za przybranie służyć im będą 
głównie guziki — kryształowe, metalowe, na- 
wet futrzane, naszyte w kilka rzędów wzdłuż 
stanika, lub też tworzące plastron na przodzie. 

W fasonach, w których stanik kładzie się 


ryczałtowo podejrzywać całe kategorye oby- | pod spódnicę, łączy się z nią paskiem wązkim 


(2 centymetry) z tego samego materyału, prze- 
stebnowanym i odznaczającym się jak najmniej 
tak. by wyglądał jednolicie. Wyłogi noszone 
będą we wszelkich postaciach: podwójne, po- 
jedyńcze, bardzo duże, bardzo spiczaste, mocno 
wycięte u dołu i naśladujące skrzydła jaskół- 
cze, Będziemy je widywaó na stanikach, bole- 
rach, nawet w żakietach. i 

Przechodząc od fasonów do materyałów, 
muszę zezraczyó, że moda obecnego sezonu 
sprzyja kosztownym tkaninom, a przedewszyst- 
kiem aksamitom; na szczęście 1 bawełniane, 
tak zwane welweży, wyrabiane są w wielkiej 
rozmaitości. Barwy ich przeważnie blade, pa- 
stelowe. Ujrzymy jednak i ciemne w grochy 
wypukłe, w tym samym kolorze, co tło, lub też 
białe na tle bordeaux, granatowem i t. d. Na 
suknie spacerowe używana będą aksamity w 
prażki, bardzo trwałe, mogące wytrzymać pró- 

ą słot jesiennych. 

W zakresie prawdziwych aksęmitów prze- 
ważają barwy jaskrawe: szmarsgdowa, fioleto- 
wa, rubinowa i złocista; ich żywość będzie 
tłumiona przybraniem z koronek białych, ozar- 
nych, szafranowych, z gipiur ze szneli, z ha- 
ftów i ad. Aksamity Liberty, cieniutkie, lśnią- 
ce nadają się wybornie do garnirowań, zaró- 
wno jak i nowy gatunek plu'zu, zwany lHer- 
minette“, białemi przecinkami na tuo czarnem 
lub srebrzystem, naśladujący gennostaje. „Pe 
luche Panthère“, mieniący się ozarnemi pręga- 
mi na tle białem i popielatem, stanowi bardzo 
efektowne przybranie. 

Nadchodząca zima stawia na porządku 
dziennym woalki, dużo pań nie rozstaje się 
z niemi i latem, ale każda osłania niemi twarz 
za nadejściem chłodów. I ktoby przypuścił, że 
ten środek ochronny dla płei, może być zgu- 
bnym dla nosa, a jednak dr. Rosenbach w osta- 
tnim zeszycie berlińskiego tygodnika klini'zne- 
go dowodzi, że nosy -czerwone spotyka się 
tylko u osób, noszących woalki, a nigdy pra- 
wie u służących i wieśniaczek. łatwo to na- 
wet objaśnió: wonlka opierając się o nos, musi 
go trochę uciskuć i wprowadzać nieznaczną, 
ale stałą nieprawidłowość w obiegu krwi; nadto 
w porze zimowej woalka wilgotnieje od odde- 
chu, pozbawiając koniec nosa ciepła, krew na- 
pływa do górnej jego ozęści i skrzydeł i spro- 
wadza czerwoność, początkowo przemijającą a 
z czasem stałą. A więc stoimy przed dylema- 
tem : poświęcić płeć dla nosa, czy też nos dla 
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szkodzą; środki najbardziej renomowane są naj- 
niebezpieczniejsze, albowiem dobry sam się za- 
leca, lichy — potrzebuje reklamy. 

Do wszystkich bielideł i szminek wchodzi | 
bismut, o'ów, żywe srebro, Arszenik, to jest, 
najwiękai „szkodnicy“, nejzaoiętsi wrogowie ; 
skóry. Ileż to chwil trzeba strawić przed lu- i 
strem, żeby nadać ploi sztuczną biał'ść i ru-! 
mianość, a pomimo takich trudów każdy pozna ' 
sztukę, albowiem szminki, tak s”mo jak miłość | 
i katar ukryć się nie dadzą, a na starość ozy- 
nią twarze swych hołdowniczek podobnemi do | 
przyprószonych kurzem pomarańcz. Tak samo | 
z plynami farbującemi włosy; zatruwają onej 
korzenie, odejmują połysk. działając na Rb) 
tka metę: barwa naturalna zawsze niedyskre- | 
tnie przeziera ; po kilku latach używanie tyeh | 
płynów włosy przybierają kolory i odcienie, 
któremiby się nia powstydzili malarze impre- 
syonistyczni — jest tam i zieleń i fiolet, od- | 
blask złota i miedzi, jednem słowem wszystko, | 
czego nie trzeba. | 

Pielęgnowanie zębów winno być także 
bardzo ostrożne, najlepiej działają proszki zwy- 
czajna: kreda z miętą. 

Oo zaś do płci, przedewszystkiem dobra 
lub zła jest właściwością przyrodzoną, tak jak 
kolor oczu lub włosów; można poprawiać na- 
turę, ale nie kosmetykami, tylko hygieną, re- 
gularnym trybem Życia, spacerami, wreszcie 
masażem twarzy. Osoby, dotknięte skórą „tłu- 
stą* nie powinne myć twarzy mydłem; zaleca 
się w takim razie okłady z gliny w oocie ma- 
czanej — po dziesięć minut przed nocnym 
spoczynkiem. Żadne środki zewnętrzne nie 
zdołają usunąć pryszczów, plam czerwoności, 
przyczyny ich są wewnętrzne, zależne po 
większej części od żołądka i wątroby i tylko 
odpowiednia kuracya usunąć je zdoła — tynk 
nie pomaga tam, gdzie fundamenty budowli 
są kruche. 

Co robić dle utrzymania piękności ? Czy- 
tamy na to wiele snosobów. Między innemi 
berlińskie Gesundheits Blätter zalecają — wodę 
deszczową do mycia. Temu tylko słynna Diana 
de Poitiers, zawdzięczała swą świeżość i uczu- 
cia tylu wielbicieli, między innymi Henryka LI, 
króla Francyi. Mając lat 72 posiadała płeć 
świeżą i gładką, jak młoda dziewczyna. Prze- 
kupywano jej aptekarza, ale póki żyła, nie 
chciał wyjawić tajemnicy; dopiero p^ jej 
śmierci ogłosił, że jedynym środkiem, którego 
używała do mycia i kąpania, była — woda 
deszczowa. Czy ten środek pomógłby innym 
do piękności długotrwałej rzecz nie pewna; 
przedewszystkiem trzeba być piękną, powtóre 
zdrową, potrzecie mieć naturę odporną; przy 
tych warunkach deszczowa woda działa sku- 
tecznie, bez nich mie na wiele się przyda, 
Smutne to dla większości, ale prawdziwe, 


Jeden z wielu. 
Odwieczna nienawiść żywiołu niemieckie- 
go względem wszystkiego, co polskie, znalazła 
świeżo nowego historyka, który pod pseudoni- | 
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na rynek, gdzie egzekucya odbyć się miała. 
Stanąwszy z gołą głową, bosemi nogami na 
szmacie czerwonego sukna, Mikołaj zawołał: 

— O Nisso, Nisso! Czyż dlatego przodkowie 
moi ofiarowali cię Kościołowi, abyś mi dziś 
wydzierała życie ? 

Po tych słowach położył się krzyżem na 
ziemię, odmówił modlitwę, wstał, kark odsłonił, 
przyklęknął, a w tejże chwili pachół miejski 
jednem cięciem miecza zdjął mu głową... 

„Tak zginął Mikołaj, książę opolski, jedna 
z wielu ofiar polityki, która od wieków wy- 
pierała żywioł polski ze Szląska. 


KRONIKA. 


Lwów 16 listopada, 


W Czytelni katoliekiej mówił na wczorajszej 
pogadance prof, Thullie o liberalizmie. Był to 
raczej szkic krótki i jędrny istoty liberalizmu, jego 
haseł, zasł:g i stron ujemnych i jego wpływu na 
wszystkie dziedziny Życia duchowego i realnego, 
przyczem prelegent wykazał stosunek liberalizmu 
do sgocyalizmu, streszczający się w tem, że libera- 
lizm pojmuje wszystko łagodniej, a socyalizm tę 
samą rzecz prowadzi do, rozstrzygnięcia radykalne: 
go, tak np. gdy liberalizm glosi, że religia jest 
rzeczą tylko pożądaną, socyalizm jest jej wręcz 
wrogim, albo gdy liberalizm pozbawia instytucyę 
małżeństwa cechy świętości, socyalizm znosi mał- 
Żeńatwo zupełnie i zaprowadza wolną miłość. Mó- 
wiąc o tem, że liberalizm głosi wolność etyczną 
i moralną w zarobkowaniu, że pozwala na wyzysk. 
na wyduszanie zapomocą sił robotnika ile się tylko 
da zarobku, wskazał mówca, że i sromotne malwer- 
Bacye w gal. Kasie oszczędności są wyrikiem libe- 
ralizmu ekonomicznego, który pozwala rycerzom 
nprzemysłu krajowego“ groszem obcym,  ciężkc 
uciułanym przez ludzi niezamożnych, operować na 
wielkie zyski, bez względu na to, że właściciele 
tych oszczędności mogliby, utraciwszy je, zginąć 
z nędzy. Prelegent przy tej sposobności- założył 
uroczysty protest przeciw insynuacyom N., fr. 
Presse, jakoby całe spelecgeństwo nasze upajało 
się wyrokiem, uwalmiającym od kary tych, którzy 
stali się winni milionowych strat w pieniądzach 
t amiesławienia kraju naszego. Protest ten przyjęto 
gromkim aplanzem. 

Ks, dr. Pechnik w dyskusyi nad prelekcyą 
prof. Thulliego zauważył, że należało w niej jeszcze 
wspomnieć o instytucyi sędziów przysięgłych, tym 
strasznym wytworze liberalizmu. Instytucya ta, 
wszędzie gdzie istnieje, wymaga albo zupełnego 
zniesienia, albo bodaj gruntownej reformy. Sądy 
przysięgłych bowiem potępiają tylko małych zbro- 
dniarzy, a wielcy oszuści, krętacze i defraudanci 
wychodzą obronną ręką. Mówca przypomina proces 
z przed lat kilkunastu, jaki się toczył w Wiedniu 
przed gędziami przysięgłymi przeciw br. Offenhei- 
mowi o oszustwa na wielką skalę, a skończył się 
uwolnieniem oskarżonego ; dzisiaj zaś N. fr. Presse 
twiardzi, że uwalnianie malwersantów to specyal: 
ność czysto galicyjska. Fakt, że sądy przysięgłych 
mają się ze swem zadaniem, tłómaczy mówca tem, 


mem Wiktora Sońskiego wydał świeżo w By- | że sędziami przysięgłymi bywają albo nieokrzesani 
tomiu szereg szkiców historycznych p. tyt. | chłopi, albo żydzi, nie znajdujący w oszustwach 
„Z przeszłości Szląska"*. Między innemi znaj: | może z reguły nic zdrożnego, albo niewykształcone 
dujemy tam wiadomość o jednej z wielu, zę- | mieszczaństwo; urzędnicy państwowi gą od obo- 
notowanych przez historyą, ofierze tej niena- : wiązków tych wolni, ludzie zaś wykształceni, pra- 
wiści, a był nią Mikołaj II, książę na Opolu. |cujący w zawodach wyzwolonych o ile możności 

Jednym z nielicznych książąt górnoszlą- usuwają się od obowiązków sędziego przysięgłego. 
skich. który nie ułegł niemczyźnie, lecz zacho- | Przytem winna też i opinia publiczna, jeśli bowiem 
wał przywiązanie do kolebki swego rodu, był, czyta się pochwały dla malwersantw i złodziei 
Mikołaj II, pan na Opolu. Nie sprzyjając Niom- i wystawianych za bohaterów i męczenników, to po- 
com ani Węgrom, którzy w r. 1478 ziemię czucie sprawiedliwości i moralności musi się mącić. 
szląską zajęli, przemyśliwał Mikołaj nad połą-, Wreszcie bezkrytyczni sędziowie przysięgli mnie- 
czeniem księstwa swego z Polską. Nie tajną mają niekiedy, że ze stanowiska miłości cbrześci- 
była myśl jego królowi węgierskiemu, Macie- ' jańskiej należy podsądnego uwolnić, więc uwal- 
jowi, który, by zapobiedz oderwanin się księ- | niają, nie pomnąc na to, że złe według etyki chrze- 


stwa opolskiego od Sz!ąska, polecił staroście ; 
szląskiemu, aby Mikołaja i bra'a jego Jana 
starał się w moc swą dostać. Skwapliwie wy- ' 
konał rozkaz starosta. Zwabiwszy podstępnie | 
braci do Koźla, w silnej zamknął ich wieży | 
w r. 1484. Dopiero po ponowieniu hołdu i zlo- | 
żeniu okupu wydostali się bracia na wolność. | 

Niesłychany gwałt nie zdołał Mikołaja : 
odstraszyć od raz powziętych zamiarów. Nie 
zaniechał ich i wtedy, gdy po śmierci króla | 
Macieja w r. 1490 Szląsk połączył się z Cze-; 
chami. Zniemozone Czechy i zniemezona wiel- , 
ka częś” Szląska nie mogły nęció do siebie | 
owego Piasta, który nawet nie władał językiem | 
niemieckim. Odpłacali Mikołajowi nienawiścią | 
nieprzejednaną książęta szląscy, a nienawiść ; 
ta zgotowała mu koniec tragiczny, 

Było to w ozerwcu 1497 r. 

„ Mikołaj z wielkim pooztem udał się na 
zjazd książąt szląskich do Nissy, gdzie w dniu 
27 czerwon podczas obrad w sali ratuszowej 
wręczono listy Henrykowi, księciu kłodzkiemu, 
który je podał następnie biskupowi wrocław- 
skiemu, Janowi Rothowi. Dworzanin Mikołaja, 
widząc to, szepnął swemu panu na ucho, aby 
się miał na baczności, 'bo listy owe podobno 
zawierają rozkaz pozbawienia go wolności. 
Z usposobienia podejrzliwy, a nadto pomny 
zdrady w r. 1487, przeraził "ię Mikołaj, a gdy į 
podszedł ku niemu Kazimierz, książę cieszyń- | 
ski, namiestnik króla czeskiego na Szląsku, ` 
przekonany, iż wzywają go do zdania się na; 
laskę i miełaską, dobył z za pasa puginału i; 
zadał Kuzimierzowi i stojącemu tuż za nim bi- 
skupowi rany. | 

Ochłonąw*zy z pierwszych wrażeń, schro | 
nil się Mikołaj do kościoła św. Jakóba, myśląc, 
że kościół zasłoni yo od pomsty gwałtownej. 
Tymczasem w'eść o wypadku szybko rozeszła 
sią po mieście, zbiegł się lud, uzbrojony w ko- 
pie a miecze, i wśród krzyków, podjudzany 
przez Niemców, wtargnął do kościoła. Książę 
byłby poniósł smierć na miejson, gdyby leżą- 
cego krzyżem przed wielkim ołtarzem nie za- 
słonił własną piersią szlachcie Jan Stosz, któ- 
ry ciężką raną przypłacił poświęcenie. Księcia 
wywleczono z kościuła, zdarto z niego koszto- | 
wne szaty i zapędzono na ratusz. Książęta ka- 
zali go wtrącić do lochu, a nazajutrz zabrali 
się na sąd i powzięli uchwałę, że Mikołaj dać 
gardło powinien. |, 

Obawiając się jednak brać całkiem odp“- 
wiedzialności na siebie, postanowili stawić wo 
przed sąd ławniczy, wyłącznie z Niemców zło- 
żony, pewni, iż ten w myśl ich wyda wyrok 
srogi. Ławnicy zebrali się pod gołem niebem. 
Przyprowadzono Mikołaja, ą książęta szląsoy 
jeden po drugim w namiętnych przemówieniach 
niemieckich oskarżali ofiarę swej nienawiści, a 


płci. Te damy, których noski skłonne są do | gdy Mikołaj dumnie zażądał, aby mu oskarże- 
czerwoności, powinne woalki zaniechać, przy- | nia na język polski przetłómaczono, a nadto 


najmniej na czas pewien w rodzaju próby. 


zaprotestował przeciwko sądzeniu osoby ksią- 


Wogóle, przeglądając pisma hygieniczne | żęcego rodu przez mieszczan, nie dano mu na- 


dochodzi się do wniosku, 


biega około swej piękności, tem ją ut'zymuje , form sądowych pośpiesznie dana r r „liste 
| dłużej. Wszelkie kosmetyki pomagają tylko skazujący księcia Mikołaja opolskiego na śmierć | ziono w niem teczkę, zawierającą 300 złr. bankno- 
chwilowo (nie zawsze nawet skutecznie), do przez ścięcje mieczem. 


ch, 
ULEPSZONA, OGNIOTRWALAĄ do kry- 


że im kto mniej za- | wet odpowiedzi. Z pogwałceniem wszelkich 


wyrok, 


Wprost z sąduodprowadzono skazanego 


konserwacyi 


ścijańskiej winno być ukarane. 

Zaznaczamy wreszcie, że ks. dr. Pechnik pod- 
niósł myśl zwołania wiecu, któryby zastanowił 
się nad tem, jakich reform wymaga instytucya sę- 
dziów przysięgłych i któryby zaprotestował przeciw 
insynuacyom prasy polakożerczej jakoby cała opi- 
nia publiczna w Galicyi wyrok w procesie Kasy 
Oszczęd. pochwalała. 

Myśl ta warta rozważenia, 

„ _ Pięćdziesięciolecie profesury obchodził wczo- 
raj w Berlinie znakomity lekarz, dr. Virchow, pro- 
fesor uniwersytetu berlińskiego. 

| Wacław Chościak Popiel, patryarcha znanej 
a zacnej rodziny, zmarł przed paru dniami w War- 
szawie w 98 r. Życia. Całe życie jego poświęcone 
było gorliwemu pełnieniu obowiązków obywatelskich, 
wychował też w tej cnocie kilka pokoleń i pozo- 
stawil po sobie pamięć szlachetnego człowieka. 

T Elżbieta hrabianka Dzieduszyoka, najstar- 
sza z rodziny Dzieduszyckich, zmarła w Badyłowie 
dnia 9 listopada br., opatrzona św. Sa' ramentami, 
przeżywszy lat 86. Świat o niej mało co wiedział, 
gdyż sędziwa ta, prawdziwie polska matrona 
żyła w odosobnieniu, w zakątku dawnego gniazda 
rodzinnego, oddana cichej pracy koło ludu wiejskie- 
go, dla rzadkich cnót szanowana przez sąsiadów i 
duchowieństwo obu obrządków i opłakiwana po 
śmierci przez wszystkich, którzy o jej pięknych 
enotach wiedzieli. Skromnemi tylko rozporządzała 
śp. zmarła funduszami, jednak pięknie i po Boże- 
mu ich używała ; zapominając o niezbędnych wygo- 
dach dla siebie, niosła zawsze pomoc materyalną i 
moralną biednym i chorym, a niosła ją w ten spo- 
sób, że nie wiedziała lewica, co czyni prawica. 

Ostatnią cząstkę ziemi rodzinnej, której * sta- 
rannie za bycia strzegła, przekazała po śmierci ko- 
ściołowi miejscowemu, który hył jej jsdyną pociechą. 

Wyrmownym dowodem uznania cnót jej ze 
strony sąsiadów i duchowieństwa, oraz dowodem 
wdzięczności ludu wiejskiego był jej pogrzeb, któ- 
ry niejednemu łzy z oczu wycisnął, Duchowieństwo 
obu obrządków licznie zgromadzone, szło w zawody, 
aby w słowach płynących z serca przypomnieć 
zgromadzonym zasługi zmarłej. Rozrzewniającem by- 
ło przypomnienie księdza kanonika miejscowego, da- 
ne ludowi, który na swych barkach niósł zwłoki 
zmarłej do grobu, iż nie ma ani jednego z pośród 
nich, któregoby śp, zmarła nie uczyła paoierza i 
pierwszych zagad wiary, któregoby w chorobie nie 
leczyła, a w potrzebie nie wspomagała | 

| , Cześć Pamięci tej, która niosła zaszczyt rodzi- 
nie i narodowi, 

Konkurs rozpisała dyrekcya o. k. szkoly za- 
wodowej przemysłu drzewnego w Kołomyi na po- 
sadę pomocnika werkmistrza dla nauki stolarstwa 
1 tokarstwą za roczną remuneracyą 360 zł. Termin 
do 15 bm. 

„ Okradzenie śp. ks. Odelgiewicza. W kilka 
godzin po śmierci Śp, ks. Odelgiewicza, opieczęto- 
wal Jego pomieszkanie notaryusz lwowski p. Kwa- 
Šnioki, Na drugi dzień notaryu*z ten przystąpił do 
pisania majątku i ruchomości zmarłego. W pierw- 
Szym rzędzie otworzono biurko, w którem miały się 
znajdować pieniądze. Po długich szukaniach wśród 
najrozmaitszych papierów, listów i notatek, znale- 


jtami i 2 obligacye austryackiego Zakładu Towarz. 


kred. ziemskiego po 100 złr., a następnie pakiet 


Fabryka osusza asfaltem najbardziej zawilgocone kciawy 
w mieszkaniach, niszczy gorącym asfaltem grzybek dr 

Fabryka wykonuje swoimi ludźmi pokrycia 
tekturowy oraz reperacye tychka, Długoletnią 


zewny. 
dachowe 
ść porę: 


| 


- giem, 


PRZEGLĄD s dnia 17 Listopada 1899 


z rozerwanemi pieczęciami. Na pakiecie znajdował j Lwowie”, ażeby przyczyniły się do ufundowania | woły opasowe po 28 do 31 zł. za 100 kilo żywej | z góry Snieżki. (Schneeberg, szczyt Alp dolno- 


sig następujący napis: 
9.000 4.“ 


W pakiecie znaleziono jednak tylko 8 | takiego — jaki był w kapiicy starego 
listów zastawnych galic. Towarz. kredytowego pe | seminaryalnego. 


„Ad ilustrissimum, ać reye- | w nowym gmachu seminaryam obrazu Matki Bo- 
rendissimum consiatorium metrop. Leopoliense — | skiej Częstochowskiej 


4 ramą w styln gotyckim, 


Datki w gotówce i w markach 


1.000 złr. i list do konsystorza. Jeden list zastawny | pocztewych nadsyłać należy do przewodniczącej 


gdzieś przepadł. 

List do konsystorza pisany był ręką, przed 
kilku laty zmarłej penitentki ks. Odelgiewicza, 8p. 
hr. Otylii Grabowskiej, i zawierał oświad ;zenie, że 


pisząca wręczyła ks. Odelgiewiczowi 9.000 złr., aby |dzieci* dnia 12 listopada na rzecz bezpłatnych wy- | złr. za 100 kilo żywej wagi, 


on procentów z nich używał dożywotnie, z tem je- 


dnak zastrzeżeniem, że po jego Śmierci cały kapi- 


tal, t. j- 9000 złr. w listach zastawnych gal. Tow. 


„Związku* pani Antoriny Machezyńskiej, 
ul. Skarbkowska 39. 


477 złr. 80 ot. — oto czysty dockód, jaki u- 
zyskał Komitet urządzający „Wielką zabawę dla 


Lwów, 


pożyczalń Towarzystwa Szkoły ludowej. Zawiada- 
miając o rezultacie zabawy, komitet składa serde- 
czne podziękowanie tym wszystkim, którzy przy- 


kred., otrzyma konsystorz lwowski na cele dobro- i czynili się bądź datkami, bądź pracą do osiągnięcia 


czynne. Prócz tego tysiąca złr. nie zdołano również 
odnaleść książeczek gal. Kasy 
około 3000 złr., o których wspomina ks. Odelgie- 
wicz w testamencie, deponowanym w r. z. u nota- 
ryusza lwowskiego p. Piszku, gdzie też aż do dnia 
śmierci ks. Odelgiewicza pozostawał. Zginęły one 
również tajemniczo, jak obligacya tysiącguldenowa. 

Prócz znalezionych 300 złr. w teczce, prócz 


_ depozytu śp. Grabowskiej i skromnych ruchomości, 


nic więcej nie znaleziono. Wobec tego testamant 
śp. ks. Odelgiewicza stanie się prawie bozprzedmio- 
towym. Zmarły ustanawia w nim uniwersalnym 
swym spadkobiercą męskie Towarz. lwowskie św. 
Wincentego, a ponadto czyni cały szereg dobro- 
czynnych legutów. Wszystkie te dobroczynne legata 
nie będą obecnie wykonana, jeśli pieniądze się nie 
znajdą. 

Z powodu, że numsra ukradzionej obligacyi 
i książeczek kasy oszczędności są nieznane, wy- 
szukanie sprawcy jest bardzo utrudnione, zwłasz- 
cza, że na razie brak wszelkich uzasadnionych | | 
poszlak. 

Pewszechne wykłady uniwersyteckie. W pią- 
tek dnia 17 bm. wykładać będą następujący prele- 
genci: a) w instytucie anatonomicznym, ul. Pie- 
karska l. 52, dr. Kadyi „O narządzie ruchowym 
ustroju człowieka! b) w instytucie fizycznym, ul. 
Długosza 1. 8, dr. Zuber: „Zasady geologii ogól- 
nej", W sobotę dnia 18 bm. : a) w szkole imienia 
Mickiewicza, ul. Teatralna, dr. German: „Główne 
kierunki powieści w drugiej połowie bieżącego stu- | 
lecia“; b) w instytucie fizycznym, ul. Długosza 1. 8, 
dr. Zakrzewski: „O elektryczności“; ©) w szkole 
im. Staszica, ul. Skarbkowska, dr. Winiarz „O sej- 
mach w Polsce“. Wszystkie wykłady odbędą się 
w wieczór od godz, 7 do 8; po wykładzie nastąpi 
dyskusya. 

Walne zgromadzenie członków Towarzystwa 
łyżwiarskiego (ponowne) odbędzie się dnia 23 bm. 
w lokalnościach Stawów Panieńskich. 

Przeciw językowi polskiemu. Z Warszawy 
donoszą: Dyrektorzy wszystkich gimnazyów nie 
chcieli przyjąć zaprowadzonego przez ministerstwo 
oświaty nowego planu naukowego, który — jak 
wiadomo — jest korzystuy dla nauki języka pol- 
skiego. Ministerstwo wytoczyło dyrektorom śledztwo 
dyscyplinarne. 

O nowych przepisach telegraficznych piszą 
ze wsi: 

Społeczeństwo nasze jest do tego stopnia wpa- 
tyczne, że choćby nie wiem jak uciążliwe i zbyte: 


nam 


oszczędności na 


tak pokażnezo dochodu, 
Towarzystwu gimnastycznemu „Sokół“ za bezintere- 
g8owne udzielenie sali, kierownikom ogródków fre- 
blowskich i ich pomocnicom, oraz gronu nauczyciel- 
skiemu Towarzystwa „Nokól“ za zajęcie się dzia | 
twą i kierowanie zabawą, panu Thornowi za zupeł: 
nie bezinteresowne przedstawienie, które przyczy- 
niło się wielce do urozmaicenia „abawy i i wszystkim 
pp. kupcom, którzy hojnymi dątkami zaopatrzyli , 
loteryjkę fantową, 

Zmarli. W Samborze Julian Pasławaki, radzca 
Dyrekcyi skarbu. 

Stan powietrza T. o g. 7 rano -L2, w poł 
+8 R. Bar. 168. Podnosi się. Pochmnrno. 


Pytanie. 
A Na czyją intencyę nace jedną z ulic 
we Lwowie „ulicą Furmańską ? 
~ B. Dowiesz się w Kasie) oszczędności ! 
Na ulicy. 
— Pańska żona 
em. 
— Bardzo wierzę. Niechby był który profesor 
spróbował jej zaoponować ! 


złożyła cyzamiu z odznacze- 


Repertuar teatru hr. Skarbka: Dziś we czwar- 


tek „Boccacio“, opera komiczna w 3 aktach Suppego. | 


W piątek (wznowienie) „Fireyk w zalotach“, ko- 
medya w 3 aktach Franciszka Zabłockiego. W so- 
botę po południu „Skąpiec“, komedya w 3 aktach 

oliera, wieczorem „Boccacio“ . W niedzielę po po- 
Í fudniu „Donna Juanita“ , opera komiczna w 8 aktach 
a 4 odsłonach Fr. Suppó'ego, wieczorem „Joannes“, 
dzieło soenmicane w 6 aktach a 7 odsłonach Mer- 
mana Sudlermana przekład J. Kasprowicza. 


Literatura i sztuka. 


„Bławatek“, kalendarzyk damski na r. 1900, 
wydany nakładem Drukarni narodowej St. Manie- 
ckiego i Sp., świeżo opuścił prasę. Kalendarzyk ten, 
wychodzący od szeregu lat, zjadnał sobie ogólną 
sympatyę naszej publiczności, zarówno z powodu 
powabnej szaty zewnętrznej, jak zwłaszcza z powo- 
du doborowej części literackiej, na którą składają 
Bię utwory najlepszych naszych piór. Znajdujemy 
tan wiersze pierwszorzędnych talentów, jak El..y, 
Tetmajer, Bałucki, Gawalewicz, Pol, Lenartowicz 
i inni, nowelżi i drobiazgi, literackie, oraz artykuły 
treści prakty cznej, jak „Kilka słów o wychowaniu“ 
i szereg uwag pod zbiorowym tytułem „Rady dla 


czne przep: 8y administracya państwowa mu narzu- ipa“ — jak Za WRZ, nader starannie opracowano. 


ciła, przyjmuje je bez protestu i ze spokojem stoika. 
Takimi właśnie uciążliwymi a niesłusznymi prze- 
pisami są obecnie nowo obowiązujące przepisy te- 
legraficzne. 

Dotychczas należytość za posłańca, doręcza- 
jącego adresatowi depeszę telegraficzną, uuormowa- 
ną była bez różnicy odległości na 40 centów. Nowe 
przepisy znoszą tę nermę i każą nadającemu depe- 
szą opłacić tytulem należytości posłańczej tyle, ile 
ona w rzeczywistości: wynosi do danej miejscowości. 
Lecz niestety nie na podstawie ustalonej taryfy, 
tylko tytulem kaucji, z której po doręczeniu adre- 
satowi depeszy i zapłaceniu posłańca, urząd tele- 
graficzny podawczy ma złożyć nadającemu depeszę 
rachunek i resztę gotówki, a ten obowiązany jest 
ów rachunek własnoręcznym podpisem stwierdzić. 
O wysokości kancyi decyduje Sam nizędnik stacyi 
nadawczej, a pobiera zwykle większą kwotę, ażeby 
w razie niedoboru nie był zmuszony do pokrycia 
dyferenoyi z własnego funduszu. Jeżeli ma Bię 
urząd <olegrafńozny w miejscu, to jeszcze pół biedy, 
bo czy prędzej czy później za vsz@ jednak z tego 
rodzaju rachunkami można przyjść do porządku. 
Lecz gdy się jest w podróży 1 z pewnej stacyi 
chce wysłać do kogoż depeszę, a podróż tę odbywa 
się albo w krótkim .ezasie, albo też w jednym tyl- 
ko kierunku, czyż w takim razie można otrzymać 
rachunek i resztę pieniędzy ze złożonej kaucyi 
o tem pozwalam sobie wątpić. Bo jak doświudcze- 
nie poucza, procedura załatwiania takich rachunków 
trwa z reguły kilka dni. 

Wobec tych anormalnych stosunków sądzę, że 
skarb państwa nietylko nie zyska na dochodach 
z pobieraniem w ten sposób taks posłuńczych, lecz 
owszem poniesie pewne straty. Bo publiczność, aby 
uniknąć możliwych szykan i strat materyulnych, 
będzie wolała się wstrzymać od wysyłania kore- 
spondencyi telegraficznej, posłagując sią listami lab 
kartkami korespondencyjnemi expres. 

Ale kiedy mowa o telegrafie, to poruszę jeszcze 
drugą kwestyę, bardzo drażliwej natury, mianowicie 
kwestyę doręczania depesz telegraficznych zwykle 
później, niżby to pocztą uskuteczujć się dało. Czy 
to jest winą administracyi, czy wadliwych przepi- 
sów administracyjnych, tego nie wiem, wiem tylko 
tyle, że kiedy na wiosnę b, r. wracałem z Bukowi- 
ny do domu i na stacyi kolejowej w Serecie nada- 
łem depeszę telegraficzną do Nadyb o godzinie 7 
wieczorem, to wyjechawszy o tej godzinie pocią 
nazajutrz o 9-tej zrana byłem już w Nady- 
bach, a depeszę moją otrzymał adresat dopiero 
o 38-ciej po południu, a więc 0 6 godzin późnie, od 
zwykłej listowej korespondencyi. 

Naprawdę niu powinniśmy się tak bardzo chlu- 
bić, że żyjemy w wieku elektryki i pary. D. N. 


Wykaz realności sprzedanych we wrześniu 
1899: Mariem Heiber kupił od Leisora Abrahama 
Basen realność przy ul. Krupiarskiej 1. 2 za 16.000 

; Szymon Urieh od Feiwela Frankla realność 
R ul. Karaickiej l. 8 za 20.000 zir; Fräokel 
i Naftali Hena od Szymona Uricha ul. Bożnicza 
l. 24 za 18.000 złr.; Adolf Pawlikowski od Hele- 
ny Chierer ul. Barska 1. 4 za 13.500 złr.; Albin 
Arciszewski od Zygmunta Kędzierskiego ul. Kor- 
nela Ujejskiego 1. 14 za 33.500 złr.; Jakób Ger- 
lach od Antoniego Kunickiego ul. Torosiewicza 
l 1 za 12.500 złr.; Emilie Dziedzic od Czesława 
Najsarka ul. Dekerta l. 7 za 2.700 złr.; Roman 
Komar od Franciszki Huportowej ul. Zgblikiewicza 
1. 36 za 80.000 złr.; Henryk Gerlach od Jakóba 
Gerlacha ul. Bilińskich l. 6 za 12,000 złr.; Fani 
Szymon Feller od Anny Biczaj ul. Raeźnicka L 8 
za 16.000 złr; Henryk Brandstadter od Jana 
Schulza ul. Żółkiewska l. 52 za 16.600 złr.; Ma- 
rya Morawska od ks. biskupa Józeta Webera ul. 
Kurkowa 1. 38 za 8.000 złr.; Bernhard Rosenbaum 
od Chaima Samuela Frankla realność przy ul. Fran- 
ciszkańskiej l. 17 za 30.000 złr. 


Do wszystkich byłych seminarzystek lwow- 
skiego geminaryum żeńskiego apeluje „Związek 
koleżeński byłych seminarzystek i nauczycielek we 


- Dobre i pod gwarancyą naturalne wina 


Tym samym nakładem i z podobną jak po- 
wyższy kalendarz barwną okładką wyszedł zgta- 
bnietki „Kalendarzyk kieszonkowy“. 

* Tabela wymiaru należytości od przeniesienia 
własności nieruchomości wedlug najnowszej ustawy 
ukazała się w druku. Wydał ją w językach pol- 
skim, czeskim i niemieckim p. Karol Jadrniczek, 
komisarz skarbowy przy urzędzie wymiaru należy- 
tości w Opawie. Tabela ta służyć może za bardzo 
wygodny podręcznik dla adwokatów, notaryuszy, 


budynku | 


A więc przedowszystkiem 


wagi. Ceny mięsa w rzeżni przednie od 46—50, 
i tylne od 48 do 56 cent. 

Targ wiedeński 13listopada. Spęd 4616 
jęk, z których 3100 sztnk opasowych. między 
temi 402 galicyjskich. Z powodu mniejszego spędu 
o prawie 1000 sztuk targ był ożywiony, tak, że 
uzyskano za prima o 1 zł. więcej, za sekurda o 2 
zł. na cetnarze metrycznym, więc za prima uzyska- 
|no 34—37, za secunda 32—34, za tertia 31—32 


Targ pras ki 18 listopada. Spod 587 sztuk, 
c „tymi 256 sztuk galicyjskich. Płacono za 
galicyjskie woły średnie 81—35, krowy 24—29, 
buhaje 31 do 35 za 100 kl. żywej wagi. Targ 
dobry. 


| TELEGRAMY „PRZEGLĄDU”. 


Wiedeń 16 listopada. Komunikat prezy- 
dyum austryackiej deputacyi kwotowej zazna- 
oza, iż wczorajsze dzienniki podały szereg nie- 
prawdziwych szczegółów o zajściach w łonie 
| deputacyi kwotowej. Wedle Jednogłośnej u- 
,ohwały deputacyi austryackiej, którą notyfiko- 
wano deputacyi WE aie A oraz dziennikom 
zakomunikowano, deputacya austryacka nie 
może zgodzić się na propozycye, któraby mie- 
ściła się, w cyfrach 36 do 33%. Komunikat 
dodaje, że ze względu na to, iż obrady w ło- 
nie deputaoyi były ściśle poufne, a doniesienia 
dzienników, o ile odnoszą się do wynurzeń 

| poszczególnych jej członków, są jedynie konig 
| binacyami. 


Budapeszt 16 listopadu., Komisya HO" 

wa Izby deputowanych przyjęła projekt usta- 
wy w sprawie przedłużenia konwenoyi finan- 

sowej z Kroacyą. W toku obrad nad prelimi- 
narzem minieterstwa sprawiedliwości oświadczył 
minister sprawiedliwości Plosch na zapytanie, 
jak się ma rzecz z nową wojskową procedurą 
| karną — iż skoro tylko nastąpi porozumienie 
między wspólnym ministrem wojny a oboma 
ministremi obrony krajowej, zostanie odnośny 
elaborat przesłany obu ministrom sprawiedli- 
wości. Komisya ushwaliła po przedyskutowa- 
niu preliminerza ministerstwa sprawiedliwości 
odroczyć się aż do czasu ukończenia wszyst- 


EM odnoszących się do kwoty narad. 


Budapeszt 16 listopada. Pod przewodni- 
jotwem Cesarza odbyła się wczoraj po południu 
wspólna konferencya ministeryalna, w której 
wzięli udział wspólni ministrowie hr. Gołu- 
chowski, general Krieghammer i Kallay, dalej 
hr. Olary i Szell, dr. Kniaziołucki, dr. Lukacs, 
generałowie Welsersheimb i Fejervary. Przed- 
miotem narady było zredagowanie wspólnego 
preliminarza. Słychać, że termin zwołania wspól- 
nych delegacyj ustanowiono na 30 b. m. Ca- 
sarz przyjął hr. Gołuchowskiego i generała 
Welsersheimba na prywatnem posłuchaniu. 

Wspólni ministrowie i minister obrony 
krajowej hr. Welsersheimh, A eohali wozoraj 
wieczorem z powrotem do "Wiednia. 


Tryest 16 listopada. Tutejsza izba handlo- 
wo przemysłowa uciwaliłą udać się w drodze 
vaglej do prezydyum rady ministrów z przed- 
stawieniem w sprawie bezzwłocznego oofnięcia 
zarzędzonej ze strony rządu greckiego kwa- 
rantanny dla proweniencyi idących via Tryest. 
Izba handlowa wskazuje na to, że owo zarzą- 
dzenie rządu greckiego opiera się Na danych 
niergoduych z ostatnim stanem rzeczy a na- 
stępnie wskazuje na to, że zarządzenie to jest 
w sprzeczności z uchwałami weneckiej konfe 


instytucyi kredytowych, urzędó? gminnych i zarzą- | rencyi sanitarnej, ponieważ od chwili, gdy 7a- 


dów dóbr, gdyż umożliwia szybkie zoryentowanie 
się w nowym wymiarze PA PRL asn ; 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń, 14 listopada. 

(Z.) Kurs bardzo znacznej liczby walorów 
nie zmienił się dziś ani na włos w porówna- 
niu z wczorajszemi notowaniami. Wypadek 
taki zdarza się niesłychanie rzadko i jest ob- 
jawem, że jakkolwiek nie ma żadnego popytu, 
ale z drugiej strony nie zaszło także nic ta- 
kiego, coby mogło wzbudzuó pewne obawy | 
u spekulautów. Dzień dzisiejszy może więc 
spekulacye giełdowe uważać za stracony. Je- 
dynie w alpinach był dziś jaki taki ruch, pod- 


— ltrzymywany przez grupę spekulantów w wa- 


oh żelaznych. Zwyżkę kursu alpinów o 

8'/ą zł. wywołała wiadomość, że Towarzystwo 
alpejskie sprzedało 60 wagonów szyn do Włoch 
do budowy tramwajów w Neapolu i kilku ko- | 
lei lokalnych w górnych Włoszech i że otrzy- 
maó ma stamtąd jeszcze dalsze zamówienia. 
Rada jeneralna banku austro węgierskiego zbie 
rze się pojutrze, lecz wiadomo już na pewno, 
że nie poweżmie żadnej decyzyi co do pod- 
wyźszenia stopy procentowej w Austryi. Na 
giełdach zagranicznych dobre wrażenie wywo- 
lala wiadomośó, że znaczna liczba okrętów 
wiozących wojska angielskie przybiła juź do 
Kapstadtu. Stosunki procentowe wciąż jednak 
Są niepomyślne za granicą i nie jest wyklu- 


sei wypadek dżumy minęło już dni 11 a od 


tego czasu nie dostrzeżono nie podejrzanego. 
Izba handlowa uchwaliła równocześnie prosić 
rząd o przedsięwzięcie odpowiednich kroków 
celem zaradzenia, aby inne także państwa, 
mianowicie Turcya, nie wydały takiego za- 
rządzenia, jakie ogłosił rząd grecki. 

Lisbona 16 listopada. Przebywający tutaj 
| bakteryolog dr. Pestana z Oporto zmarł na 
| dłumę. 
| Paryż 16 listopada, W zatoce Delagoa an- 
| gielski pancernik „Magicienna* zachował się 


bardzo brutalnie względem francuskiego okrę: | 


iu „Cordoba“. przyczem postępował tak, jak 
żeby Anglicy uważali tę zatokę należącą do 
Portugalii za swoją własnośó. Prasa tutejsza z 
wi»lkira hałasem domsga : się od rządu, aby 
zmusił Anglię do przeprosin 1 do wyragrodze- 
nia krzywdy, wyrządzonej „Oordobie*. Niektó: 
|re dzienniki dodają, że rząd fracuski rozpoczął 
| urzędowe dochodzenia w tej sprawie. 

Paryż 16 listopada. Trybunał stanu uchwa- 
lił powziąć decyzyę co do wniosku Guórina, 
żądającego, aby sprawa spisku rozpatrywaną 
była odrębnie od innych zarzucanych mu zbro: 
dni, i dopiero wówczas, gdy przyjdzie kolej 
na jego sprawę. Obrona zażądała wyklucze- 
nia z rozprawy jednego senatora, a to z tego 
powodu, że senator ten jest wolnomularzem. | 
Następne posiedzenie dzisiaj. 


Budapeszt 16 listopada. Na wozorajszem 


austryackich). 

Praga 16 listopada. 
ściślejszym wyborze do reprezentacyi miejskiej 
zwyciężyli rałodoczescy kandydaci kompromi- 
sowi Scharf i Cernohorsky. 

Amsterdam 16 listopada. Między stacyami 
Gonda i Rotterdam zderzyły się wczoraj przed 
południem, prawdopodobnie skutkiem gęstej 
mgły, dwa pociągi kolejowe, przyczem 5 osób 
zostało zabitych, 29 jest rannych, 
smiertelnie. 


Berlin 16 listopada. Parze cesarskiej towa- 
rzyszą w podróży do Anglii oprócz świty tak 'e 
książęta August Wilhelm, Oskar, ks. Albert 
sslezwioko-holsztyński i sekretarz stanu hr. 
Buelow. . 

Rzym 16 listopada. Prezydentem Izby de- 
putowanych wybrano kandydata rządowego 
Colombo 198 głosami. Kandydat opozycyi 
Bianchieri otrzymał 179 głosów. 

Werona 16 listopada. Dzisiaj nad ranem 
dał się tu słyszeć silny huk podziemny, wsku- 
tek czego ludneśó ogarnęła panika. 

Lipsk 16 listopsda. Były współpracownik 
literacki ks. Bismarka i wydawca jego pamię- 
tuików, Maurycy Busch, umarł tutaj. 


Londyn 16 listopada. Rosyjski parowiec 
nCeres* spotkał wczoraj na morzu Półnoenem 
parowiec „Patria“, kursujący na linii Hamburg- 
Ameryka, a odbwwający właśnie podróż z Nn- 
wego Jorku do Hamburga. W chwili spotka- 
nis na parowcu „Patria“, szerzył stę. grożny 
dzia Ceres“ wysłała natychmiast swoja ło- 

zie, które vrzewiozły wszystkich pasażerów 
„Patrii“ w liczbie około 150 osób, na swój po- 
kład. Pasażerowie opowiadają, iż rałoga „Pa- 
trii“ z nadzwyczajnem  bohaterstwem sterała 
się pożar opanować i wśród kobiet i dzieci 
zajanowała straszne trwoga, a tylko zimna 
krew załogi zdołała je uspokoić. Wszystkie pa- 
kanki podróżne już ogień był opanował, tak, 
iż lekko odziani przenieśli się częścią na lo- 
dzie płonąc”go psrowoa, częścią na łodzie ry- 
backie. W tej właśnie chwili nejwi"kszego nie- 
bezpieczeństwa nadjechała „Ceres* i wszyst- 
kich zabrała na swój pokład. = 


Rada państwa. 


Wiedeń 16 listopada. Na dzisiejszem po- 
siedzenin Izby poselskiej, odczytano szereg 
wniosków i interpelacyi. — P. Stapiński 
wniósł interpelacyę do ministra obrony krajo- 
wej, w sprawie nieprzyjęcia partyi butów przez 
władze wojskowe w Jaśle, dostawionych przez 
rękodzielników krajowych. — P. Taniacz- 
kiewicz interpelował w sprawie zniesienia 
kaucyi dla urzędników podatkowych i kaso- 
wych. — P. Eugeniusz Abrahamowicz 
postawił wniosck nagły w sprawie zapo- 
mogowej. 

Następnie prezydent Izby zawiadomił, że 
się ukonstytuowały różne komisye. Przewo- 
dniczącym komisyi socyalno-politycznej został 
| wybrany poseł Dipauli. W komisyi asekura- 
cyjnej jednym z wiceprezesów jest p. Wło- 
dzimierz Gniewosz, a w rolniczej jednym z wi- 
Geprezesów p. Czecz. 

Z kolei uchwaliła Izba przedstawić do 
norainacyi na członka trybunału państwowego 
l-imo loco pos. Zaczka, 2-do p. Ńtransky'ego, 
3-tio p. Silenyl'ego. 

Jak wiadomo prawo nominacyi w. tym 
względzie przysługuje Cesarzowi, który zwykle 
mianuje proponowenego 1-loco. 

Potem zabrał głos socyałista Zeller 
i zaprotestował przeciw wnioskowi p. Jawor- 
skiego, postawionemu na ostatniem posiedze- 
niu, aby wszystkie przedłożenia ugodowe ode- 
słąć do komisyi bez pierwszego czytania w EA 
nej Izbie. 

Prezydent odpowiedział na to, że 
I przedłożenia wcale jeszcze nie zostały przeka- 
| zane komisyi, lecz że jest to rzeczą Izby, czy 
mają tam być odesłane bez poprzednich obrad 
w plenum, jeśli przeciw temu nie podniesie 
| się protest, lub czy ma się odbyć naprzód 
pierwsze ich czytanie. 

P. Resel, socyalista, oświadczył na to, 
że właśnie Sdezwanić się kolegi jego, Zellera 
było takim protestem. Na tem ową sprawę za- 
kończono. 

Poseł Doleżal zaproponował wybór no- 
wej komisyi administracyjnej, złożonej z 48 
członków, lecz zaprotestował przeclw temu po- 
sel Gros, powiadając, że Izba ma dosyć roz- 
maitych komisyj, poczem wniosek Doleżala 
odrzucono. 

P. Sylvester wyraził życzenie, aby 
ustawy zapomogowe jak najrychlej przedłożono 
Izbie panów, by jak najprędzej wejsó mogły 
w życie. 
| Prezydent przyrzekł postarać się o to. 

Potem przystąpiono do porządku dzien- 
nego, tj. do zakończenia dyskusyi nad rozru- 
chami ua Morawach. Jako wnioskodawca żą- 
dający wybrania osobnej komisyi celem zbada- 


a a Wa PO 


czoną ewentualność, że w niedalekiej pxzy- | posiedzeniu sejmu węgierskiego po załatwieniu | nia zachowania się policyi, żandarmeryi i władz 


szłości podwyższoną być może stopa procento- 
wa i w Anglii i w Niemczech i we Francyi.— 

Z Pesztu donoszą, że rząd węgierski wniósł 
w Sejmie projekt ustawy Ki e a go 
na dalszy dziesięcioletni okres do popierania 
przemysłu na Węgrzech ulgami podatkowemi, 
subwencyami i wogóle ` wszelkimi sposobami, 
jakie uzna za właściwe. 


porządku dziennego deputowany Franciszek 
Bazak wystosował do ministra spraw wownętrz- 
nych zapytanie, czy wie o tem, że wygnani 
|z Rosyi żydzi przybywają tłumami do Węgier 
li wytwarzają niebezpieczeństwo zawleczenia 
| dżumy, oraz czy minister wie o kilku wypad- 
| kach dżumy na okręcie Lloydu „Berenice“. 


w tych rozruchach, miał przemówić socyalista 
|B erner, który jednakże odstąpił “swój głos 
|žaladze swemu klubowemu posłowi Rieg e- 

rowi 

P. Rieger atakował w ogóle bardzo o- 
ae stanowisko, jakie przy rezmaitych okoli- 
cznościach zajmuje straż bezpieczeństwa wzglę- 


W motywach tego | Następne posiedzenie Sejmu odbędzie się wso- | dem publiczności przy ekscesach i zaburze- 


przedłożenia podniesono, że wprawdzie w ubie- | botę; na porządku dziennym między innemi i | niach. Policya — rzekł p. Rieger — występuje 


glom dziesięcioleciu powstało na Węgrzech 
412 nowych fabryk, ale to jeszcze za mało, 
gdyż zawsze jeszcze wynosi import obcych 
wyrobów przemysłowych do Węgier przeszło 
440 milionów zł. rocznie. 
Ustetnie nutowania : 
edyty austr. 36850, węgierskie 373,50, 

Auglobanka 149 15, Uniony 3808'60, Baakverei- 
ny 26875, Landerbauki 234 25, Ludwiki 21050, 
Üzemiowisokie 282 75, Elbethale 24975. Benta 
papierowa 99:86, srebrna 99 50, austryscka 
złoże 117—, austr. renta wal. kor. 9980, wg- 
gierska złota 11670, węgiersku renta wal. kor. 
yb'BU, dukat 5:69, 20 frankówka 9:58, marki 
De 78—, ruble POM 

$ Losowania. Budapeszt, 16 listopada. Przy 
wczorajszem ciągnieniu 40/, węgierskich obligacyi 
hipotr cznych padła glówna wygrana 35.000 złr. na 
nr. 2818 serya 59, dalej 1.500 złr. na nr. 3588 
serya 85, a po 1000 alr. wygrały nra : 3751 Borya 
68, 2099 8. 42 i 3541 g, 98. - 

Przy wezorajszem ciągnienin węgierskich lo: 
sów premiowych główna wygrana 150.000 złr. pa- 
dła na seryę 355 nr. 35, 10.000 zł. wygrała se- 
rya 961 nr. 50, — 5000 złr. s. 2566 nr. 24, 

$ Sprawozdanie 
hodowców i handlarzy bydła we Lwowie 
pernika L 7. 


Targ lwowski 15 listopada. Piacono za! 


. Ko- 


targowe ogólnego ea Í 


odpowiedż ministra Lukarsa na iuterpelacyę ; 
Ugrona w sprawie wydawania zapasów złota 
i zuanej uchwały austryackiej komisyi dia £ 
kontroli długów państwowych. 


Petersburg 16 listopada. Jak donosi tu- 
tejsza niemiecka Petersburger Zeitung, przybyła 
do Helsingtors deputacya chłopska z 15 osób ; 
złożona, aby jeneral gubernatorowi oświadczyć, 
że zawieszenie wydawnictw dwóch gazet fin- 
landzkich wywołało wśród ludności bardzo 
przykre wrażenie. Dsputacya wręczyła jeneral- 
gubernatorowi obszerny memoryał. Jeneral- 
gubernaśóp odpowiedział, że zawieszenie owych 
dzienników nastąpiło w myśl obowiązujących ; 
ustaw. gdyż gazety te rozszerzały nieprawdzi-- 
we pogłoski i osądzały falszywie rozporządze- 
nia rządu, więc nie on temu winien, tylko re- 
daktorowie Jenerał-gubernator oświadczył, że 
kocha Finlandczyków, bo to naród poczeiwy, 
jakkolwiek oni niestety dają wiarę wszelkim 
pogłoskom, rozszerzanyi przez gazety i przyj- 
mują je bezkrytycznie. 

Wiedeń 16 listopada. Minister spraw za- 
granicznych hr. Gołuchowski powrócił dziś 
rano z Budapasztu do Wiednia. 

Panująca tu wczoraj wieczór burza wraz 
z deszczem tudzież śnieg uniemożliwiły zupeł- 
nie obserwowanie zapowiedzianego deszczu 
e PE EA) wg M2 z pękała kiem 0 0 OPO DEZZZSEO wali Meir of żę: aw KPZR do RM BK R „wz miał być obserwowanym | 


austryackie, 


poc p o 


zewsze bez planu i obchodzi się brutalnie z 
| słamem nawet wtedy, kiedy powinna stanąć w 
jego obronie. Natomiast tam, gdzie jej wkro- 
czenie byłoby potrzebnem, tama jej nie ma, jak 
to wskazuje niedawno. zakończony w Wiedniu 
proces, w którym wyszło na jaw, że po prostu 
zadręczono na śmieró dziecko, a policya temu 
| nie przeszkodziła 
| W dalszym ciągu swej mowy p. Rieger 
ostro uderzył na miodoczechów za Rwanturę, 
urządzoną podczas mowy ministra spraw we- 
| wnętrznych Koerbera. Powiedział on, że stron- 
nietwo, które wprowadziło policyę do Izby po- 
selskiej, nie ma prawa wyrażać oburzenia na 
postępowanie polieyi, gdyż jest to z jego stro- 
| ny fałsz i obłuda. 
Godzina pół do Żej p. Rieger mówi dalej. 


Wolna W Aya. 


Londyn 16 listopada. Do Biura Reutera 
donoszą z Pretoryi pod datą 9 bm.: ' Podług 
sprawozdań z Ladysmith rozpoczęła się tam 
dziś rano żywa kanonada. Niektóre „komendy 
Boerów stoją w oddaleniu 1500 metrów przed 
angielskimi obozami. Po kanonadzie nastąpił 
silny ogień karabinowy. W Mafeking i Kim- | 
berley panuje spokój. 


węgierskie a e 7  fsustryackie, węgierikie | męranicmę, kaskii > RAN O TAJIVYEJ - GYNRE == zagraniczne, koniaki i 
znam we wszystkich gatunkach 
kowanych poleca od roku 1860 istale 


I drma 


MAX WIXEL i SYN 
ul. Krakowska L 14. 


8 


Bruksela 16 listopada. Indépendance Belge 
zaprzecza doniesieniom paryskich dzienników, 


Przy wczorajszym jakoby dwór rosyjski nic zgoła nie wiedział o 


kładzie Niemców z Anglią co do wysp Sa- 
moańskich i jakoby po ogłoszeniu tego ukłądu 
powstało w dyplomacyi rosyjskiej wielkie roz- 
goryczenie na Niemcy. Przeciwnie, powiada 
Ind. Belge, car rozmawiał o tym układzie z hr. 
Buelowem podczas obiadu u cesarza Wilhelma 
w Pałacu Nowym i winszował hrabiemu po- 


z tych 15 | nayślneg» załatwienia tej sprawy. 


Natomiast Ind. Belge zapewnia, że pod- 
czas pobytu cara w Poczdamie porozumiała się 
dypiomacya rosyjska z niemiecką co do tego, 
że choćby wynik wojny w Afryce południo- 
wej by! bardzo nieszczęśliwy dla Transvaalu, 
kraj ten w żadnym razie nie będzie zagarnięty 
przez Anglię i że do tego układu przystąpiła 
Francya. 

Londyn 16 listopada. Do Times donoszą 
z Kairu, że kalif derwiszów posuwa się z woj- 
skiem swojem wzdłuż białego Nilu i że zajął 
WYSPA Abbach o 150 mil ang. oddaloną od Char- 
umu 
Londyn 16 listopada. Times donosi z Kairu, 
że szpiegowie, przybyli z Omdurramanu, po- 
wialają, iż Kalif posuwa się przeciw miastu. 
Oficerowie angielscy wyruszają w tym tygo- 
dniu. Postanowiono wysłać oddział wojska do 
Chartumu. 
pen L Ua] 
HOTEL IMPERIAL 
pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia 
Lwów — uliqą Trzeciego Maja. 
Przyjechali dnia 16 listopada. Hr. 8. Wi- 
śniewski z Krystynopola. Hr. T. Stadnicki z Sądo- 
wej Wiszni, Hr. A. Starzeński z Romanówki Br, 
Hagen z Wielkich Ócz. S, Lubowiecki z Podola ros. 
W. Jełowicki z Rosy. P. Głębocka i W, Rości- 
szewska z Wołynia. H, Turnau s Urzejowio, K. 
Voss z Biały. B. Hauslich, R. Schefzik, J, Linde, 
B. Schapira, M. Kollman, A. Weber z Wiednia, 
T. Naglitsch z Friedlandu. 


- HOTEL EUROPEJSKI 

ALBERT SZKOWROŃ 
"Lwów — Plac Maryącki, 
Przyjechali dnia 16 listopada. Hr. W. Stecki 
z Zakliczyna, J. Brauns z Wygody. Hr. Ludolf z 
Żółkwi. $. Wolf, K. Valcutni i A. Löw z Wiednią 
J. Komornicki z Zawadki. J. Schnell z Wiednia 
Br. A. Horoch z Winniczki. K. Kownacki z Świ- 
tarzowa. E. 'Torosiewicz z Brodek., Hr. Z, Zamoy- 
ski z Warszawy. 


. HOTEL FRANCUSKI 

Lwów — Ludwika Stadmillera. 
Przyjechali dnia 16 listopada. Hr. Wodziecy 
z Olejowa. Dr. T. Soniewicki z Kossowa. P. Du- 
czyńska z Schodnicy. Kr. Diaków z Werbisza. J, 
Błażowski z Okręgu. M. Żukiewiczowa z Rozalów- 
ki, Dr. Ploch z Kołomyi, Por. Kübeck i E, Lóffer 
z Tarnopola. Fr. Pauls z Ropienki, Dyr. K. Rou- 
veury z Wamy (Bukowina). P. Amaisen i P. Brze- 
ska z Krakowa. Z. Jaroszyńscy z Błudnik. P. 
Cieński z Tarnowa. P. Dobrzański x Potoku, J 
Opel, rotm, Scholz, A. Just, L. Hoffer, R, Klein 
J. Nirschy, A. Grunner, K. Grylka, J. Kaiser, R 
Pudler, B. Sekules z Wiednia. P. Dohtzyjdłowikiu 
z Wołynia 4 


NĄ 


INA I» ESŁ. A I NE.. 
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze teš 
ons na siebie za nią żadnej odpowiedzialności. 


Di, days l. Wit 


przy ul. Kopernika 1. 4, visa vis Wnego Miko 
lascha wykonuję plombowanie i rwanie zebów bez bolu, 
sztuczne zęby sposobem wiedeńskim, leczy choroby jamy 
ustnej, nosa, gardła i uszu. 


MSZA ŚWIĘTA 


za spokój duszy ú. p. 
RUDOLFA KRIMWERĄ 


adbędzie sie w sobote dnia 18 Listopada o godz. 
Stej rano w kościele Archikatedralnym. 


ED DOS A | 


— a A e: 


Lwów 16 listopada. (Z Izby handlowej). 

AkKcye za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 200 
zł. m, k. 21000 do 21200 Kolej Lwowsko- Czern.-Jassku 
po 300 zł, w. a. 282'00 do 285 00. Banku hipotecznego po 
200 zł. w. a. 366.-- do 376 —, Akcye garbarni w Rzeszo 
wie po 200 zł. w. a —— d Tow. budowy wa- 
gonów w Sanoku 248'— do 253—, Banku dia handlu i 
przemysłu po 200 zł. 190*00 do 19500 

Listy zastawne za 100 złr. Banku hipot. galio. 
5 proc. losy w 60 lat. z 10 proc. prem. 10900 do 10970 
4 i pół proc. los. w 50 lat 9860 do 98:70, 4 proc. lon. 
w 60 lat 9330 do 9400. Banku kraj. 4 i pół proc los w 
61 lat 99.50 do 100'20. Banku kraj. 4 proc. los w 67 lat 
96:50 do 96-20. — Tow. kred, gal. ziemskie 4 proc. (I emi- 
zya) 9500 do 96'70, 4 proc. los w 41 i pół latach 95-00 
do 9540, 4 proc. los w 56 lat 92.00 do 92.70, 

Obligi za 100 zł, Gal. fand. propinacyjnego 4 pre. 
96:00 do 96- K Bukowińskiego fund. gropin. 5 proc 101.50 
o ——. Kom. Banku kraj. 6 proc. (II emisyi) 101:50 do 
00000. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 9600 do 96:70. Pożyczki kraj. 6 proc. 108:00 
o —'—. 4 proc. z 1893 r. 94.60 do 95°20, 4 proc. po 20C 
koron z 1898 roku 9230 do 93:00. 

Monety. Dukat cesarski 5:67 do 577. Napoleon- 
dor 955 do 9'65. Rubel rosyjski papierowy 12730 d 
128 30. 100 marek niemieckich 58'756 do 59 25. 

"z : ||. — a CE AA] 
Berlin 16 listopada. (Zamknięcie giełdy). 
Banknoty austryackie 169-45. Spirytus 47' 
Paryż 16 listopada. (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprocentowa renta 10030 Mąka („Flem 
de Paris*) 23:50. 

Frankfurt 15 listopada. (Wczorajsza gielda 
wieczorna). Kredyty austrygokie 23050; kolej 
państwowa 14100; «lpiny 00000; disoonto 
191 *50; laura 25200. 


0 ==. 


Wiedań 16 listopada. (Giełda zbożowa). 
Pszenica ne wiosnę 8'30—8'31: żyto na wio: 
sne 6'90 —6'91; kukurudza na listopad 0'00— 
000, na maj-czerwiec 5'26—5'27; owies na 
wiosnę 546—547; rzepak na styczeń- -luty 
0000—0000, na sierpień- „wrzesień 1165—1175; 
olej rzepekowy na. styczeń luty 3%''/+—33' UM 
Tendencya: silna. Pogoda: pochmurno. 
Budapeszt 16 listopada. (Giełda zbożo 
wa) Pazenica na kwiecień 8.09—8'10, na 
wrzesień 8'10—8'12; żyto na kwiecień 655— 
6:57; owies na kwiecień 5'12—5' 13; kukurudza 
na maj 496—497; rzepak na sierpień L1'66— 
11:67. Oferty na pszenicę mierne. Chęć ku- 
Tendencya : lepsza. Pogoda: wiatr 


pna lepsza. 
1 zimno. 


PRZEGLĄD z dnia 17 Listopada 1899. 


— Tak — odparł Roy Pole po chwilowem 


Wypadek czy zbrodnia? | "cz, przeszukano dom osiy? 


4 
25) 
POWIEŚĆ 
przez 
M CARE W. 
(Ciąg dalszy). 


— Lady Alisya — ciągnął dalej Olivier 
Smith — uwiadamia; że miała z nim bardzo 
żywą rozmowę, w utórej czynił jej tak dzi. 
wne i niezasłużone zarzuty, że nie mając siły 
słuchać ich dłużej, odeszła, zostawiając męża 
samego, i położywszy się, usnęła. Rano dopie- 
ro dowiedziała się od pokojówki, że zaułany 
sługa jej męża, Ludwik, mówił, że pan musiał 
wyjść nie kładąc się wcale, bo łóżko pozosta- 
ło nietknięte, a drzwi, własnoręcznie przez 
Ludwika co noc zamykane na klucz i na ry- 
giel, otwarte są na oścież. Nikt jednak nie 
widział sir Lionela wychodzącego, ani otwie- 
rania drzwi nie słyszał. Zaczęto tedy poszu- 
kiwania w pobliżu domu: w stawie, w parku, 
w przytykającym do niego lesie. Pierwszego 
dnia nie znaleziono nie ; nazajutrz jednak wie- 
šaiak, idący w stronę kolejowego dworca, 
znajduje na drodze pudełeczko od zapałsk, bę- 
dące własnością sir Lionela Zawiadowca sia- 
cyi, który, jako świeżo przybyły w te strony, 
nigdy przedtem nie widział sir Lionela, ze- 
znaje, że pan jakiś, według jego opisu do sir 
Lionela podobny, wyjeżdżał do Londynu naj- 
pierwszym rannym pociągiem, wychodzącym 
tego dnia, w którym spostrzeżono nieobecność 
sir Lionela. To są wiadome mi fakta — koń- 
czył Olivier Smith — wynotowana podług re: 
lacyi, jaką na żądanie pana rmdzcy zdał 
mi sekretarz pański... Czy mam rozpocząć dzia- 
łanie podług wskazówek , jakich te fakta do- 
starczają ? 


EF” Loleca si 


„e LLDE" 


najlepsze TUTKI i bibułki w książeczkach 
x papieru Saasowzkiego 
wyreba 


S. W. NIEMOJOWSKIEGO 


WE LWOWIE 
Wszędzie do nabycia. 


| ZO ROZRZAD (1 GRY CZERONAOERY 


L'Exposition de Paris de 1900. 
Pod tym tytułem wychodzi od 1 paździer-, 
mika 1896 r. co tydzień zeszyt wspaniałej 
pablikacyi, zawierającej obok tekstu ryci-, 


in 


ną kelorowana. Dzieło całe obejmować be- lagudne, dostarcza od 56 litrów wzwyź 


dzie 120 zeszyt 
rycin i 120 wielkich chrumolitografij. To 
nie tylko opis paryskiej wysiawy, dzieło 
to będzie historyą udokumentowaną sztuk 


ów, a w nich około 2000 białe litr po 24 
iieneodyi kl 


| słuchała 


„„EALDEJ: * 


‘amek GJelłtmeh przy Genebitz w Styryi. 
TARTS ZOE OO TT E 


— Nie... — po dłuższem teraz wahaniu przy- 
znał pan radzca. 

— A zatem od tego zaczniemy — ząadecy- 
dował Olivier Smith — jeżeli lady Gauntlett 
pozwoli. 

— Lady Gauntlett zezwoliła na wszystko, 
co będzie uznane za potrzebne. 

— W takim razie może pan radzca zechce 
nam towarzyszyć ? Bądzie to pod każdym wzglę- 
dem właściwiej. 

— pbkąd zaczniemy? Dom jest dużo większy, 
niż wam się zdaje... z frontu nie widać tego, 
co z dawnego zamku pozostało. 

— Myślę, że najlepiej zacząć od strychów — 
odparl Smith, nie odpowiadając na ostatnią u- 
wagę. — Od strychów i pięter górnych zej- 
dziemy po kolei aż do piwnic. Może pan radz- 
ca uprzedzi służbę ? 

Roy Pole zadzwonił na kredensarza, któ- 
remu kazal natychmiast przywołać panią Co- 
wley, ochmistrzynię domu. 


Otyła ta i rozmowna niewiasta przy 
biegła o tyle szybko, o ile jej na to wiek 
i tusza pozwalały, ale tak była przerażona 
rewizyą (o której wieść się po domu reze- 
szła, dzięki Henrykowi, obznajomionemu z 
postępowaniem  policyi w podobnych wy- 
padkach), że pan Roy Pole musiał sobie 
zadać niemało trudu, zanim jej wyperswa- 
dował, że rewizya będzie tylko prostą for- 
malnością, nieuniknioną, choć do niczego nie 
prowadzącą. 

Pani Cowley, uspokojona już i pewna, że 
wieszać Jej, ani na tortury brać nie będą, wy- 

anych jej przez pana Roy Poie'a 
poleceń i po chwili wróciła z ogromnym pę- 
kiem kluczy, opatrzonych w numera, oświad- 


czejąc, że w pokoikach na górze, będą- 
cych sypialniami służby, nie ma już nikogo 
i że „wielmożny pan“ na jej przytomności u- 
mysłu, rozwadze 1 milczeniu najzupełniej po- 

knie i 


legać może. 

Pan Roy Pole podziękował jej pi 
poszedł z detektywami na górę. Nig y je- 
szcze nie widział Oliviera Smitha przy „ro- 
bocie*, z ciekawością też przypatrywał się 
słynnemu urzędnikowi policy. Dwaj jego po- 
mocnicy: Jones, zwący się istotnie Izaakiem, 
mały, stary już żydek o wielkim, haczykowa- 
tym nosie i Robinson-Barker, na suchotnika 
wyglądający młodzieniaszek, szukali sumiennie, 
zaglądając w kąt każdy: pod łóżka, za szafy, 
dotykając nawet pościeli i patrząc, czy mię- 
dzy odzieżą, w szafach wiszącą, nie stoi 
gdzie sir Lionel ukryty. Ale Olivier Smith 
nie zadawał sobie tyle trudu: z zaspaną miną, 
z rękoma w kieszeniach, chodził z kąta w kąt, 
pogwizdując, czasem tylko zapukał palcami w 
ścianę, lub uderzył obcasem w podłogę. Mimo 
to nie wyszedł ze strychu, dopóki nie prze- 
szukano tam wszystkiego, a gdy z tą samą 
akuratnością odbywała się rewizya pokoików 
służby, pan Roy Pole, znudzony parogodzin- 
nem kręceniem się bez celu, z pewną ironią 
zauważył: 

— Lubisz pan akuratność, panie Smith. 

— Bardzo! Kiedy zacząłem chodzić do szkół- 
ki elementarnej, nauczono mnie tam, że alfa- 
beż zaczyna się od A. Nie powiadam, żebym 
czasami za młodu nie próbował zaczynać go 
od końca, lub od środka, - ale ostatecznie do- 
szedłem do przekonania, że najlepiej jest za- 
czynać od początku. . 

I spokojnie uczyniwszy to wyznanie wią- 
ry, wiódł dalej za sobą pana radzcę przez 
mniejsze i większe jadalnie, salony, gabinety, 
gościnne pokoje, galeryę obrazów, zbrojo- 
wnię, jednem słowem, przez wszystkie zakąty 
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pięknych, umiejętności i przemyslu w XIX 
wieku i dlatego zainteresuje niewątpliwie ARTUR KOSCICKI 
każdego człowieka wykształconego. (SYRIUSZ) 


Całość wydawnictwa kosztować bedzie 
w drodze prenumeraty 79 kor. 20 gr. kió 
rą to kwote można złożyć albo odrazu. 
bo w 2 ratach: przy zamówieniu 52 kor. 
£0 gr, i 1 kwietnia 1900 26 kor. : 40 gr. 
Każdy prenumerator otrzyma jako pre- 
mium bezpłatnie wspaniały medal pamiąt- 
kowy w brazie. Prenumeratę przyjmuje 
i szezegółowe prospekta rozsyła darmo 


KSIĘGARNIA KATOLICKA 


Bra WŁAD. KIŁKOWSKIEGO! 


w Krakowie, Rynek 30. 


| Mieszkania i sklepy | 
1 ct. ed wyrazu. i 


4 pokoje, przedpokój, kuchnia, zaraz, 
de najęcia Korainicka 8. Tamże 1 pokój, 
kuchnia. ? 

Do wynajęcia pomieszkanie 
z komfortem urządzone i ta- 
zienką ul. Badenich 9. 

Meble żelazne jak: Łóżka żelazne 
od złr. 5650, Łóżeczka dziecinne po złr. 
12, 14, 16, 18. Materace druciane po złr., 
12.50, Szafeczki nocne po złr. 16.50, Wie-| 
szadła stojące od złr 75", Kompletne 
umywalnie od złr. & poleca Piotr; 
Chrząstowski handel żelszny we Lwo 
wic plac Kapitulny 1 (naprzeciw Katedry) i 


solaca ‘Wyborn 
pół kilo od 78 

rél kilo od 1.56, 
(80 but. Mum 


JANA 


WE 


Filia: Tarnopol, plac Sobieskiego , 

aaa ROS z_i 7 {poleca najtan 
8. Miączyńska = 

udziela lekcyi tanców dla wyższego towa- Koszul 


rzystwa w domach prywatnych i u s ebie. 
Lekcye zbiorowe. Ulica Karola Lu- 
dwika i. 5. 


Karol Hauswald 


w Stanisławowie 


Oe naczynia kuchenne, biaszane emai- 
owane, maszyny do siekania miesa ame- 


ozdobione na 
2:30, 260 i 2 


rykańskie, młynki do kawy, maszynki do 140 I 1:60. 
fareia migdałów, magle, wyżymaczki, szczoi- $ Półkoszuliki « kolnierzami 50 ct, 
ki. Kabęgica wyrobów koszykarskich, wóz-|| bez kołnierzy 85 ct. 

i dziecinne, kosze, meble. KALESONY 


Słonina potaniała pół kilo 54 ct | 


lko w handlu Leonarda Boleckiego r" 


wowie ul. Batorego 1. 2. | „ray A 
S5 zka Moluiór= 


| 4 pa kilograma kawy niezrównanej 
obroci, aromatycznej, do nabycia 
edymie tylko w handlu Leonarda Solec- 
o Lwów Batorego 8. © klg. woreczki 
franko wysyłam do wszystkich miejscowości 
ånni najlepiej i najtaniej do na 
Pościel bycia wpiost w pracowni 
kołder i materaców, Józefa Schnstra 


dla pań, 


Lwów, Kopernika 5. w najwi 
Majątek ziemski. w p.bliżu wielkie-|| Zamówienia 


go miasta, tuż przy stacyi kolejowej. ob 
szaru około 700 mergów, w czem 200 mor 
pów lasu, 100 morgów iąk i 400 morgów 
roli, w jednym kawałku w doskonałej 
glebie, - mleczne gospodarstwo moż: dać|g 
wysoki dochód, polowania znakomite, jest 
do sprzedania ośrednictwo wykluczene 
Bliższych wyjaśnień udzieli Dr. Kasparek, 
Lwów ul Kościuszki l. 8. 

sAgencyam nauczycielska, Hermanska 6 
poleca dwie Francuski z Paryża przybyłe; 
Angielkę 30-letnią, władającą doskonale 
po francusku z psnsyą 2b złr. i Angielke 
7 fraucaskim bezpłatnie. Wszystkie z naj- 
R wychowaniem. Kaczmar, nauczy 
cielka. 


W iBrzuchowicach, stacja klima 
tyczna, 6 kilometrów od Lwowa, przy go- 
ńcińcu krajowym, jest 11 i 40 morgów w 
kompleksie lub częściowo z Łudynicami, 
lasem, stawkami, z racyonalny hodowla 
karpi, siłą wody, w najpiękniejszem miej- 
aca do sprzedania. Informacye Pósl, plac 
Bernardyński 14. 

Śliwki, powidła bośniackie przecie- 
iane, slodkie jak konfitura, make sucha 
węgierska, poleca jedynie Handel 

ładysiawa Bażanta Halicka |. 3. 


lakier: 


W. 


pokostó 


Lwów, ulica Zamarstynowska 1. 11 (dom 
własny), w. Trzeciego Maja liczba 3, 
kawy wprost z Ameryki 
ct. Najlepsza herbaty 


u<ko« kriopia 


HANDEL 


PŁOCIEN i BIELIZNY 


MH 4 


po zł. 1°05, 1'55, 2—, 225, 250i8, 
mosznie z przedami pikowymi i fal- 
dzikami (zakładkami) po zł. 275 i 8. 
Heazule kolorowe, satynowa, kreto- 
nowe | ozfortowe po xl. 250 i 2:75. 
koszule mocne po zł. 166 i —%0, 


Aeosznie dia chłopaków po zl 


po zł. 0:90, a 1:45, 1:65 i 1.80. 
sł. 1:10. 
tuzin po sł. 4 i 4'50. 


Mankioty tusin po 
Chustki płócienne tuzin zł. 250. 


Prawdziwe saskie gr 


Skarpetki, pończochy 
ri najstaranniej. 
Na żądanie szczegółowe cenniki | 


> na odświeżania 
pucilizów 


wazelinę i tran rybi 


najstarszy galicyjski skład farb 


komisk kuracyjay od lubiane 


pls S ta 


tly ego w 


| 


i 
j 


RIEDLA 


LWOWIE 


GOLIA 


zamawia sie u 


iaj własnego wyrobu 
o salonowe 


Główna agencys M. M. Labin ;skład dla Galicyi 


wzór ukraiński po zł. 
"75. 


. Niemejowskiego we Lwewie. 


chłopaków po Z 
g NI 
m. 4 i 4,50. 


i Bukowiny u 5. 


A G 


LSI 


panów i dzieci. 
ERAWATY ET 
ększym wyborze 
z prowincyi wykonają } we Lwowie, ul. Hetmańska 


odnowiony, w nowym 


błyszoząacy 


poleca 


CZOPP 


w i lakierów. 


lalicka Żółkiewska 2. 
tor odpowiedzialny; Wacław Maalowaki. 


s 


K""""" damskie 
Magazyn Mód 


nlica Jagiellońska 7, L p. (róg mi. I Lit) gy 


(0 PROROKA praóysawe Lubcza | 


(Biblioteka Macierzy Polskiej). 
Do nabycia w Eksped. Wydawnietwa Macierzy, 
Pasaż Hausmana 9. Cena 50 ot. z przesyłką 60 ct. 


królewskiego browaru w Sieinbruchu jest najpożywniej- 


Wyrabiany jest we własnej fabryce, z tego samego 
słodu, z którego palone jest też sławne i powszechnie 


Goliath- Piwo słodowe : 
które polecone jest przez profesorów uniwersytetu Dra 
Benedikta we Wiedniu i przez Dra Korany'ego i Dr Ke- 


kiem pzy cierpieniach nerwowych, 
strawności i ogólnych csłabieniach. 


Goliath- Kawa słodowa 


jest najlepsza, najpożywniejszą, najzdrowszą kawą; za- 
mawiać można w generalnej reprezentacyi: 


Ignaz Landauer i Synowie, Budapeszt 


. Anton Koretz. 
ES Wien, XVIIL, Standgāsse Nr. 13. W 


E? PRRECEŻ TE BIBUŁKI SA NAJLEPSZE NA Š 
CAŁYM SWIECIE: MATA WYBORNY SMAN NIE BK 
RSNA NIE CZERNISA IN 


otel ictoria 


SAPOMENTHOL 


Papier a fabryki Czerlańskiej. 


da" 


naer 


poleca na sezon 


IRIS“ 


pn 


znakomita powieść 


Lwów, 


Kawa słodowa 


szy surogat kawy. 


Budapeszcie 1 używane jest z najlepszym skut- 
niedokrwistości, nie- 


T H- Piwo słodowe 


generalnego zastępcy na Austryę: 


Dostać można w składuch osobliwych tytoni 
iw c k. trafikąch, 


Fah 
i A 


Ic S4 DROGICH 


je peat 
ne 


8, przy stacyi kolei elektrycznej, zmpełnie ka: dr. 


zarządzie. poleca pokoje od 70 ct. począwszy. 
u mma AY | ' 


(Maść Sapomenthoło wa) 
naoleranie usmierzające, wyrobu Eugonusz: 
Matull Aptekarza w Radomyślu koło Tar: 


reumatycznych, gośooowych itp. z najle-|, 
pszym skutkiem używany, dostać można|ggąu 
po cenie: słoik próbny 70 ot. Słoik duży 
2 złr. 50 ot. w każżej większej aptece. 
Po otrzymaniu należytości lub za 
zaliczką wysyła wprost 2 razy dziennie 
apteka w Radomyślu koła Tarnowa. 
Przesyłając pieniądze, dołączyń na- 


ochrony przed naśladownictwami, proszę 


oryginalny w spakowaniu, jak rysunskiwie 2 
zuinialazsny ta obek podany. 


nie zawiera takiej 


J. Neukirchner, Górkau, (Böhmen). 


Macierzy polskiej 


opuścił prase tom piąty i zawiera 


Oko proroka 
Hanusz Bystry i jego 
powieść z dawnych czasów, 


Władysław Lubicz, 


£ przesyłką pocztową 1 korona 30 gr. 

Cały rocznik „BIBLIOTEKI MA- 
CIERZY*, obejmujący, oprócz po- 
wyższej powieści, jeszcze 4 dzieł- 


Kochanowski z Czarnolasu, 
Br. Bielowskiego i Walerego Ło- 
-|zińskiego Gawędy i powieści; 

Brykczyńskiego © i 
drzewach przypolnyci; K. 
Szulca Q pogodzie, 


Bneyklopala 
=Furtf tg 
leży 6 ot. ma list przesyłkowy. Celem zak nk dł w ZY 


i żądać wyrażiile : Sapementholu wyrabu Dwa tom olbrzymie w broszurze | 
Eugeniusza Matul,” | przyjmswaé tylkejtyiko 1 z 50 ct., w ładnej opra- 


pałacu. 

Z kolei zajrzeli do kuchni, gdzie tak ku- 
charz jak i dziewki kuchenne przyjęli ich 
z nieukrywanem niezadowoleniem; najgorzej 
jednak było z kredensarzem ! gdy zażądano od 
niego kluczy od piwnicy, poczerwieniał cały 
z oburzenia, 

— Ależ, proszę pana, nikt nawet nie wie, 
gdzie ja klucze trzymam! —  tłómaczył się 
zaperzony. 

— Cóż pan na to powiadasz, panie Smith ?— 
spytał Roy Pole z usmiechem. 

— Obowiązkiem jest moim zwiedzić piwni- 
ce — odparł Smith niewzruszenie. Panie 
kredensarzu, wszak to jest klucz od piwniczki 
z winem? A ten większy, od czego ? 

— Od lodowni — mruknął kredensarz, obra- 

cając się plecami do urzędnika. 
Potrzeba mi lampy lub latarni — dodaj 
Smith, ale zanim zdążył słów tych domówió, 
Henryk poskoczył ku niemu z zapaloną już 
latarnią, w nadziei, że i jemu wolno będzie 
przyłączyć się do orszaku zwiedzających to, co 
w przeciążonej czytaniem romansów wyobrażni 
nazywał „podziemiami zamczyska”. 

Ale Olivier Smith zdmuchnął tej nadziei 
płomień. Wziął z rąk Henryka latarnię, ki- 
wnął mu głową na podziękowanie i otwierając 
drzwi od schodów do piwnicy wiodących, rzekł 
krótko : ; 

— Proszę za mną, panie radzeo. Izaak, Bar- 
ker, z nami ! Y 

Poczem drzwi na klucz od wewnątrz 
zamknąwszy, spuszczać się zaczął na dół. 

Schody wychodziły na sklepiony kuryta- 
rzyk, z którego kilkoro drzwi prowadziło do 
piwnie z różnemi gatunkami wina i do naj- 
większej, gdzie pod ścianami stały beczki pi- 
a W żadnej z nich nie było nie do widze- 


nia; otwarto więc drzwi ostatnie, od lodowni, 
gdzie owiał wchodzących prąd mrożnego pra- 


Znakomite „Fonografy* (maszyny mówiące), Kdis' ona z Nowego 
Yorku, najlepsze z istniejąc: ch z senzacyjnemi ulepszeniami (Słyszy 

sie z zadziwiającą wiernośc'a śpiew, deklamacyeę, muzyke) 
ý otrzymała fi"ma 


Eauczyński i Obersizi 


ul. Karola Ludwika 7 Lwów, filia Halicka 6. 


l 


polecona przez Towarzystwo lekarskie Krakowskie, spo- 
rządzona w naszym Zakładzie wód sztucznych mineralnych pod 


kontrolą Kvmisyi przemysłowej teguź Towarzystwa. 
Woda ta działa skutecznie we wszystkich 


Woda ta jest przyjemna w smaku i łatwo strawna. 


K. Rzaca i ChmurskKi, 


Hraków, ul. św. Gertrudy 4. 
Do nabycia w aptekach i droguerych. 


HOF Skład dla Lwowa w aptece J. Wewiórskiego. 


Grający na ="EF EPITET ZRT WT 
z PR z © Wałeczki elastyczne 
otrzymają Å kawałki na cytre à 
gratis u do zaopatrywania 


i katalog 


Biblioteki 


KIT 
poleczją 


czyli 


przygody, 


napisał 


456 stron. 80 
Cena 1 korona. 


„Ideal“ 
K. Wojciechowskiego Jan 


lesie £ poleca 


kosztuje 
w prenumeracie : 
tylko 2 korony- , 


Osobno 
(znakomicie 
opracowana) 


syta 


sł. Na przesyłkę Pó) 


uprasza się dołączyć 40 ot. 


Drukarnia Narodowy Siani taw Manecki | SiS — Im 


przy placu Maryackim we Lwowie 
wzorowo urządzony. Pokoje do 80 ct. 


Eo 


same złr. 35, 


wypadkach nadmier- 
nego wydzielania kwasu moczowego w krwi, przy p asku moczowym, przy 
cierpieniach nerek i pęcharza, artrytyzmie, gośćcu, drue nożnej itp. 

Działanie bezpośrednie tej wody przeciw wymienionym sła- 
bościom, stwierdzają liczne dowody w praktyce lekarskiej z nadzwyczajnym 
skutkiem rsiągn ete. 


Ta 


drzwi i okien 
è] Waiki grube 


do obijania “rzwi. 


i GIPS 


po cenach najniższych 


| Friedrich i Beacock 


| Lwów, ul Hetmańska 4 
obok cukierni Wgo Grossa. 


| Specyalności 
Houbigamtn najlepszego fa- 
brykaata perfum w Paryżu. 


„Royal Houbigant" 
„Le Parfum Imperial“ 
„Les Charmilles: 
„Parfum Andrea“ 
„Wiola Muguet“ 


Magazyn firmy 


Kauczyński i Obergki * 


noaa Sapan y, w oierpieniach Prenumerowaó można w Ajen-|||ulica Karola Ludwika 7, filia 
Dzienników, Pasaż 
smana I. 9. i 


Halicka 6 


wpusieach pagani 


MICH NIKW 


wie powietrza. 

Lodownia przypominała ozarodziejską ja- 
kąś grotę: wielkie bryły przeźroczystego lodu 
piętrzyły się wysokim murem, poukładane * 
w regularne czworoboki. Pomiędzy jednym a 
drugim z tych cezworoboków pozostawiono nie- 
wielkie odstępy, do przejścia służyć mające, 
zawalone jednak drewnianemi pakami różnej 
wielkości i kształtu. 

Olivier Smith, podniósłszy w 
nię, rozglądał się wokoło uważnie. 

— Proszę, niech panowie zostaną na miej- 
scu — rzekł wreszcie i wspinając się po pa- 
ach, jak po schodach, znikł po chwili za je- 
dną z lodowych gór, z po za której słabo tyl- 
ko przeświecać teraz począł blask trzymanej 
przez niego latarni. 

„Roy Pole dziwić się już zaczynał, co 
Smith robió tam może tak długo, gdy nagle 
dał się słyszeć głos wołający : Izaaku ! 

Izaak udał się za swoim pryncypałem 
i wkrótce pan Roy Pole i Barker usłyszeli ich 
rozmawiających, nie mogąc wszakże siów roz- 
różnić. Nareszcie odezwał się Smith : 

— Panie radzeo, niech pan będzie łaskaw 
przyjść tutaj! 

Mówił to zwykłym sobie zaspaunym i mo- 
notonnym głosem, niemniej jednak pan Roy 
Pole nie wątpił już teraz, że w lodowni, nie 
gdzie indziej, znajdzie się rozwiązanie zagad- 
ki, tyczącej się zniknięcia sir l ionela. 

Serce biło mu silnie, gdy się wspinał po 
spiętrzonych pakach, ale gdy znalazł się po‘ 
drugiej stronie, na ziemi i ujrzał Smitha 
z lzaakiem, stojących nad czemś, czego kształ- 
tu ami wielkości rozpoznać nie mógł w pół: 
świetle, oddech mu się zaparł w piersiach... 


(Giąg dalszy nastąpi). 


górę latar- 


w W irae dm 


m~ aun w 


R A 
Najtaniej 
inseraty i ogłoszenia 


przyjmuje 
do wszystkich bez wyjątku dzien- 
ników miejscowych. ząmiejsoo. 


wych i zagranicznych 
Ajencya dzienników i ogłoszeń 


Lwów, Passaż Hiansmana 9. 
(Kosztorysy na żądanie gratis). 


"BRNIOĄYTUZ 


Kotwica. 


Liniment. Gapsici comp. 
z apteki Richtera w Pradza, 
tmnamo jako znakomite uśmie- 
rzające nacieramie; po cenie 
40 kr., 70 kr.i 1 A. do mnabycią 
we wszystkich aptekach. Tego 
powszechnie ulubionego środ- 
ka domowego 
naloży zawsze Żądać tylko w 
butelkach oryginalnych z naszą 
ochronną marką „Kotwioą* s 
aptaki Richtera | z przezor- 
nością uznawać tylko butelki 
z tą marką jako wyrób 

oryginalny. 
Apteka Riektera ped ztatym 
Wwa w Pradze, 


7 Holenderek, 4 cielne 


3 dojme do sprzedania w Czudcu po 
1'0 złr. Zgłoszenia adresować Olga 
_ _ Wiktorowa p. Czudee. 


"Nowe wydanie 


Dzieł Sienkiewicza 


w 36 tomach 
tylko dla premumaeratorów 


Tygodnika Ilustrowanego 


zawierać ‘bedzie (oprocz „Trylo- 
gii“) wszystkie utwory 

autora „QUO VADIS.“ 
Począwszy od N. R. 1899 kakdy 
prenumerator otrzyma oo miesiąc 


darmo tom Sienkiewicza 


co najmniej 10 arkuszy druka. 
Roczna prenumerais „Tygodnika ilu- 
strowanego“ wraz z 12-ma tomami Dzieł 
Sienkiewicza wynosi kwartalnie 3 słr, 
60 ct. Z przesyłką pocztową B złr. 75 ct. 
Prenumerate przyjmują: Główna 
Ajencyz i Ekspedycy = Tygodni 
a we Lwowie Passati Hausmana 9 
i wysyła numera okazowe 
gratis, ~ 
JEE Dla nowo przybywających pre« 
numeratorów są w zapasie zeszyty od 
1go stycznia wraż z wydanemi już tos 
mami pism Sienkiewicza. 
Początek do 1 stycznia powieści „Krzy” 
łacy” której ciąg dalszy drukuje Tygodn 
można nabyć za dopłatą guldena. 


i prospekta 


Pieriejonki 
zaręczynowe, obrączki 
agmilki ślubne, srebro stole- 
zo iurzedownia oechowane) 
Romplatae wyprawy w kaset: 
- kuch oraz wazałkia biżątocy * 
polan Jan Jarzyna 
dahlia. Lwów. Hotel 
Europejeki. 
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